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K w esty a polska w Sejmie 
praskim.

Na onegdajszem posiedzeniu Izby posłów Sej­
mu pruskiego toczyła się w dalszym ciągu roz­
prawa w kwestyi polskiej. Wczorajsze nasze 
sprawozdanie telegraficzne z Berlina, uzupełnia­
my następującemi szczegółami:

Zaraz pierwszy mówca prof ekonomii naro­
dowej w Akwizgranie, pos. B o r g h t  (nar. lib.), 
zaznaczył, że przypnezcza chętnie, iż polscy po­
słowie dą&ą do spełnienia swych życzeń na le­
galnej drodze, ale żaden rząd praski nie będzie 
mógł ani chciał wnikać w te życzenia. Składa 
państwa pińskiego w obecnej jego postaci nie 
wolno nikomu naruszyć. Jedynem rozwiązaniem 
kweztyi polskiej byłoby, zdaniem tego posła, 
aby P o l a c y  w y r z e k l i  s i ę  s w y c h  a s p i -  
r a u y i  (!)...

Poseł dr. P o r s c h  (centr.) oświadczył, że co 
do kwestyi polskiej jest to zapewne wolą i ży­
czeniem całego ludu pruskiego, nietylko rządu 
samego, aby nie naruszono składu pruskiej 
monarchii. 0  kwestyi polskiej centrum w d a­
wniejszych rozprawach wypowiedziało zdanie 
swoje wyraźnie, mówca więc nie chce powta­
rzać dawniejszych wywodów. Omawiane prze­
pisy nie zaprowadziły pokoju wśród ludności. 
Minister M i q u e l  powiedział Polakom, że ich 
język nie przeszkadza rządowi, dopóki go nie 
uZywają jako środka walki. Tę zasadę powi­
nien rząd b*ł zastosować oddawna wobec Po­
laków na Górnym Śląska, niestety, tego nie 
uczynił. Na Górnym Śląska ucieszonoby się 
bardzo, gdyby tam został uznany język polski.

Poseł polski Leon C z a r l i ń s k i  rzekł: Nie 
żądamy bynajmniej, aby rząd pruski zrzekał 
się polskich dzielnic, ale żądamy, aby rząd 
spełnił przyjęte na siebie zobowiązania. Gdyby 
luduuść polaka nie godziła się na nasze zapa­
trywanie, natenczas nie wybierałaby nas swo­
imi przedstawicielami. Międzynarodowo traktaty, 
które zawarte zostaiy przy rozbiorze Polski, 
powinny na zawsze mieć moc obowiązującą. 
Mówca dał pogląd na pizepisy, jak ie  wydano 
przeciw Polakom i przypomniał, jak w szós’} m 
dziesiątku lat tłumnie osadzono Polaków w wię­
zieniu, aby po kilku l&taih wypuścić ich jako 
niewinnych. — M ó w c a  u a m  o d s i e d z i a ł  
a i o d m  m i e s i ę c y  w w i ę r r e n > n , n i e  
o t r z y m a w s z y  n a w e t  a k t u  o s k a r ż e ­
n i a .  Wbkntek wszystkich przepisów antipol 
skich jest zackowanie się Polaków eałkiem uza­
sadnione.

Poseł bar. Z e  d 1 i t z (wolnokons) zauważył, 
że rząd przyjął wobec Polaków politykę, któ­
ra — jaz  to podniósł wiceprezes ministerstwa 
stanu — łączy w sobie łagodność ze stanowczo­
ścią. Mówca prosił, aby od tej polityki, nie od­
stępowano nigdy

Minister v, d. B e c k e :  Nad p il.tyką rządn 
wobec Polaków nic potrzebuję rozwodzić się. 
Panom z Koła polskiego jsst dostatecznie znane 
stanowisko rządu i są oni dokładnie poinformo­
wani o zamiarach rządu. Radziłbym tylko tym 
panom usilnie, aby swoje postępowanie zastoso­
wali do tego.

Pos. kr. L i m b u r g  S t i r u m  (kong.) witał 
z radością „umiarkowaną", „celu świadomą" i 
stanowczą politykę rządn wobec Polaków. Dla 
Polaków samych jest o n a , zdaniem jeg o , także 
najlepszą. P o 1 a e y  n i e  m o g ą ( ? ) p o w o ł y

w a ć  s i ę  n a  p r a w a  m i ę d z y n a r o d o w e .  
(Glosy z Kola polskiego: No, no!) Mają oni ja- 
dynie to praw o, którego udziela konstytucya i 
ustawy pruskiego państwa każdemu poddanemu 
pruskiemu.

Prezes Koła polskiego M o 11 y : Mówi się za­
wsze tak wiele o jakiejś polskiej agitacyi, a l e  
n i g d y  o n i e m i e c k i  e j. Pan van der Borght, 
zupełnie młody członek Izby, wyraził domysł, 
że chcemy w drodze legalnej zmienić granice 
pruskiego państw .. Chciałbym cbętn,H dowie­
dzieć się, jak on to sobie wyobraża. Gdzie do­
wód na to. że nie spełniamy swoich obowiązków, 
jako poddani? A jakże moglibyśmy Wystąpić 
zaczepnie przy naszych słabych siłach V Z na­
szych polskicu towarzystw nie wykluczymy ani 
jednego Niemca, który zdecyduje się na naucze­
nie się po polsku i porozumiewanie się tym ję­
zykiem z nami. (Wesołość.) Kto w iatr sieje, ten 
zbiera bnrzę. W polskich kołach panuje to u- 
czncie, że prawa i wolności nie doznają Polacy 
w tej samej mierze, co Niemcy. T raziaty  mię­
dzynarodowe i dz siaj mają siłę praw a, zostały 
one przyjęte do pruskiego zbioru prrw .

Z następnych mówców ujmował się n&rodowo- 
lbera lny  poseł dr F r i e d b e r g  za nowicjuszem 
w swej frakcyi vau der Borghiem i oświadczył, 
że tró jlis tek : Motty, Jażdżewski i Czarliński 
nic nowego w Sejmie nie powiadają.

Pos. S t a n d y :  Reprezentuję tutaj tylko Niem­
ców mojej dzielnicy, dlatego nie zwracam uwagi 
na osobiste zaczepki ze strony Polaków. Chcieli 
oni dowodu na to, że polskie piBma nie bojko­
tują Niemców. Oto Dziennik Poznański z d. 15 
grudnia 1891 rokn poleca, aby nie rzucać pol­
skich groszy do cudzej kiesreni. W innej pol­
skiej gazecie zachęcano, aby kupowrć tylko n 
tyeh , których nazwiska kończą oię na „ski" i 
..icz". Polskich ltndratów  powitalibyśmy sym­
patycznie, byle nie w Księstwie Poznańskien. 
Rozpoiządzenie generała Spłfza zrozumiano wszę­
dzie. Twierdziłem tylko, że ze strony polskiej 
uczyniono wszystko, aby ziomków trzymać zda­
ła od związków wojackich Zamiast uderzyć się 
w piersi, Polacy oskarżają związek BKT.

Pos. śląski S z m u 1 a prosił, aby polskich ro­
botników z Galicyi i Kongresówki przepuszcza­
no przez g 'an irę  w cześniej, amżeli 1 kwietnia, 
i skarżył się na zdziczenie młodzieży na wsiach.

Komisarz rządowy tajny ra lca  F a l k e n h a i n  
odpowiedział, że rząd nie opierałby się wcale 
■prowadzania polskich robotników już 15 marca, 
ale sprzeciwiają się temu rosyjskie przepisy 
paszportowe.

Węgierscy ministrowie w Wiedniu.
Punkt eiężkości przesilenia węgierskiego prze 

niósł się wczoraj do W iednia, dokąd, wezwani 
przez cesarza, przybyli węgierscy ministrowie. 
Cesarz przyjmował ich kolejno na posłuchaniu: 
o godzinie 9 V* ministra honwedów F e j e r w a -  
r e g o ,  o 11 Kolomana S z c l l a ,  o 12 dr. L u ­
k a  c b a , o 1  prezydenta ministrów B a n  f  fy ’c- 
go . Ministrowie węgierscy konferowali również 
w ciagn dnia z ministrem dworn cesarskiego 
hr. S z e c h e n y i m  i z wspólnym ministrem 
skarbu K a 11 a y e m.

O godzinie 2 w południe odbyła się r a d a  
k o r o n y ,  pud przewodnictwem cesarza. W na­
radzie tej me brał udziału Kolom&n S z e l l .  —

ja k  z Wiednia do Pesłer Lloyda donoszą, nie 
zapadło na tom posiedzeniu żadne rozstrzygnię­
cie i n i e  m a  m o w y ,  a b y  r o k o w a n i a  z 
o p o z y c y ą  m i a ł y  b y ć  p r z e r w a n e .  — 
W sferach rządowych zamierzają czekać nn od­
powiedź opozycyi i dopiero w danym razie ro­
kowania możliwie przyspieszyć. Szella nie za­
proszono do udziału w radzie gabinetowej, a l­
bowiem zapauć miały uchwały co do użycia do 
raźnych przez rząd środków P nzyden t mini­
strów Bacffy wrócił wczoraj w.oczorem dc Pe­
sztu, inni ministrowie i Kolomau S z e l l  wyje­
chać mają dziś rano z Wiednia

Równocześnie donoszą z Pesztu, że przewo­
dnicy stronnictw opozycyjnych icbrali się wczo­
raj w celu obradowania nad sauacyą położenia 
politycznego. O godzinie 1 1  zebrali się oni w 
gmachu parlamentu, gdzie secesyoniści z obozu 
liberalnego przedłożyć mieli odpowiedź rządu 
na warunki opozycyi. Postanowiono tę ostatnią 
odpowiedź rządu nie zaraz, ale dopiero dni? 
następnego omówić. Stało się to z powodu po­
bytu węgierskich ministrów w Wiedniu i ocze­
kiwania, jaki przebieg będą minły narady pod 
przewodnictwem cesarza. Przedłożona wczoraj 
opozycyi odpowiedź rządu w niczem się nie rś 
żni i żadnych dalszych ustępstw nie daje od 
przedostatniej ennneyacyi rządowej.

Węgierskie Biuro Korespondencyjne przesyła 
telegram, potwierdzający to don esienie Pesłer 
Lloyda. Dodaje nadto, że dziś p n ed  południem 
B a n f f y ,  F e j e r v a r y ,  L n k s i H  i S z e l l  
przyjmą odpowiedź opozycyi za pośrednictwem 
secesyonistów liberalnych. Konfereucya członków 
stronnictwa liberalnego odbędzie się w piątek, 
lub sobotę. Węg‘erskie Biuro Kusespondm yjne 
donosi w końcr, że nieprawdziwą jest wiado­
mość, jakoby cesarz w najbliższym czasie przy­
być miał do Pesztu, w celr rozstrzygnięci 
sprawy zatargu opozycyi z rządem.

Mioijleicyajpfej Birmy".
P a r y ż  12 lutego. 

(T ryu m f p. Dupuy. —  Ustawa i yjatkou a. — 
Podróż Chćradamefa. — Rosyawe i F tancuzi. — 
Aforyzm  Fauróa  — Ro ~motvy •? N poleoi cm - -  
Przyszlosc pretende ntów.— Stracenie l ylego mera.)

( = )  Dzień 10 lutego był dla prezydenta mini­
strów, p. D upjy, dniem tryumfu, parlament bowiem 
większością 113 głosów uchwalił ustawę wyją­
tkową, na mocy której Izba karna trybunału 
kasacyjnego traci prawo wyrokowania w spra­
wie Dreyfusa, wszystkie zaś jej agendy w tym 
wypadku objąć mają trzy zjednoczone Izby te 
goż trybunału.

Jakiekolwiek stanowisko zajmiemy wobec 
sprawy Dreyfusa, czy przyznamy kompetencyę 
sądowi wojskowemu, czy cywilnemu, w obecnem 
st&dyum tej sprawy, gdy ją zwrócono na tory 
zwykłej drogi prawnej, uchwałę powyższą, tak 
pod względem formalnym, jak  i materyalnym, 
nazwać mnsimy bezprawną. Że w państwach 
despotycznych dla pewnych spraw proste rozpo 
rządzenie zaprowadza sądy wyjątkowe, można 
to nawet ze stanowiska prawa do pewnego sto 
pnia usprawiedliwić, ale podobny krok w pań 
stwie, które ma pretensyę do tego, co Niemcy 
trafnie nazywają Rechtsstaat, trudno chyba wy- 
tłómaczyć nawet względami oportnnistycznemi.

Wszędzie istnieje zasada, że oskarżony ma sta­
wać przed przynależnym sądem, skoro więc u- 
znano w sprawie Dreyfusa kompetencyę Izby 
karnej, należało czekać na wyrok jej i przyjąć 
go, choćby treść jego nie odpowiadała zamia­
rom rządn. Przecioż p. Dnpny bardzo dobrze 
wie, że niezawisłość i nietykalność sądownictwa 
jest jedną z kardynalnych podstan wolności 
obywatelskiej. Jedni mówią: pereat mundus, 
fiat iustitia, p. Dupuy natomiast twierdzi: pe­
reat iustm a , fiat vóluntas mea. A w pojęciu tej 
voluńthś mieści się aż nadto widocznie chęć u- 
trzymania się ua każdą cenę prcy władzy. F. 
Dupuy w swoim optymizmie twierdzi, ż r rzecz 
pospolita odniosła zwycięstwo. Być może — ale 
bywają zwycięstwa Pyrrusowe

Pozostańmy jeszcze przy sprawie Dreyfusa. 
Dziennik Eclair wysłał swego współpracownika, 
Andrzeja ChćradaiW a, w podruż po Europie, 
dla przekonaniu się na miejscu o usposobieniu 
opinii publicznej wobec tej niewesołej komedyi, 
w której występuje cała Francya, przy boku 
byłego kapitana generalnego sztabu. Nie bez 
interesu jest sprawozdanie z podróży po Rosyi, 
które Chćradame właśnie ogłosił. Otóż inteli- 
geucya rosyjska stoi — zdaniem Chćradame’a — 
po stronie Dreyfusa, uważając go za ofiarę po­
m yłki sądowej, czy też może polityki. Wyjątek 
stanowią oficerowie i urzędnicy, którzy twierdzą, 
że w ładza nie może się mylić. Na wieczorku u 
pewnego profeso-a uniwersytetu całe towarzy 
siwo napiętnowało generała Mercier wprost jako 
złoczyńcę.

Przy tej sposobności rozmawiał Chćradame 
również o przymierzu rosyjsko - francuskiem i 
wrażenia swore ujmuje w następujące zdania: 
„Francuzi wyobrażają sobie, że liberalni Rosya- 
nie są gorącymi zwolennikami przymierza z Fr&n- 
cyą. To jest ciężkim błędem i zapoznawaniem 
warunków politycznego życia w Rosyi. Libera! 
ni Rusyanie zajmują wrogie stanowisko webec 
P anęyi republikańskiej, nie chcąc jej przeba­
czyć zgody z carem. Od cbwili zawarcia przy­
mierza oskarżają nas, że jesteśmy fałszywymi 
republikanami, godnymi pogardy".

Nam się wydaje, że Rosyanie wogóle o wiele 
mniejsza przywiązują wagę do przymierza tego, 
niżeli Francuzi, którzy, dla przypodobania się 
„północnym braciom", niejednokrotnie składali 
cfiarę nawet z narodowej swej godności. W ko­
łach politycznych opowiadają sobie teraz w ła­
śnie, że prezydent Faure miał niedawno tak się 
wyrazić: „L a  Russie est tres charmante, mais 
elle est aussi tres lente d rendre des servicesu. 
Ba — my wiemy o tern najlepiej z własnego 
doświadczenia.

Znana R tvue de Paris ogłasza ad szy  ciąg 
„Rozmów z Napoleonem na wyspie św. Heleny", 
według zapisków genetała Gourgaud, który w 
pierwszych latach wygnania dzielił los cesarza 
Pomiędzy innemi opowiadał Napoleon o „czar­
nym gabinecie", który otwierał listy ministrów, 
generałów, dworskich dygnitarzy i wogóle wy 
bitnych osobistości. W ydatek na te cele wyno­
sił rocznie 600.000 franków, a rezultat miał 
być stosunkowo skromny. „Francuzi — mówił 
Napoleon — są tak dziwaczni, że często piszą 
rzeczy, których nie myślą, skutkiem czego mo 
żna być łatwo w błąd wprowadzonym". Wspo­
mina także o zarzutach, które ma czyniono «Ul 
tego, że dworskie urzędy obsadzał członkami 
starych rodów szlacheckich. „Spiawa ma się po 
prostu tak — odpowiada Napoleon, — że pani

de Montmorency i pani de Mortemart lepiej 
pełniły służbę, niż pai»ic ze sfer mieszczańskich. 
Te ostatnie obawiały się uchodzić za pokojówki". 
Może z tego samego powodu dzisiaj prezydent 
Fanre tak chętnie otacza się szlachtą?

Gzy ogłaszanie tych „Rozmów", dalej przed­
stawienie historycznego dramatu Le Roi de Ro­
mę (syn Bon&partego), wreszcie agitacye na rzecz 
idei napoleońskiej, pochodzące z Belgii, mają 
przygotować obojętną opinię publiczną do dal­
szej, bardziej wyrazistej akcyi ? Jeżeli tak jest 
w rzeczywistości, to bonapartyści gotują sobie 
gorzki ziwód Wszyscy pretendenci na długie 
lata wyrzec się muszą wszelkiej nadziei.

Niedawno stracono na rusztowaniu niejakiego 
Damoiseau, byłego mera, zagorzałego radykała, 
który w kłótni zastrzelił swegc zięcia Gordier, 
wyznającego zasady konserwatywne. Ów D&- 
moiBeau szedł spokojnie na śmierć, z okrzykiem: 
„Niech żyje rzeczpospolita! Precz z Cordierami!"

Wojna na Filipinach.
Tagalowie walczą dotąd mężnie, aczkolwiek 

bez powodzenia, począwszy od 4 b. m., z woj­
skiem amerykańskiem, a właściwie z flotą Sta­
nów Zjednoczonych. Fałszywie obrane pozycye 
powstańcze, w takiej odległości od brcega mor­
skiego, iż mogą ich dosięgać pociski z pancer­
ników amerykańiikich, pozbawiają najmężniejszy 
niw et opór Filipińczyków wszelkich szans po­
wodzenia, gdyż nie rozporządzają oni działami 
wielkiego hali Dra, mogącemi się mierzyć z okre 
towemi działami amerykańskiemu

W ubiegły piątek, 10 bm., przyszło znów, 
jak donosiliśmy, do poważniejszego starcia po­
między A m erykanam i,a Filipińczykami, na jhSł- 
noe od Manilli, pod miejscowością G a l a e a n ,  
dokąd cofnął się A g u i n a l a o  po przegranej 
bitwie w dniach 4 i 5 bm. Miejscowość ta sta­
nowiła centrum pozycyj filipińskich i była o- 
sriińbowaną; poza nią znajduje się miejscowość 
M a i a bo n, gdzie Aguinaldo rozłożył się główną 
kwaterą. I snów popełniono zw ykły błąd: Ame­
rykanie mugli przeciw szańcom filipińskim nżyć 
całei przewagi swej artyleryi morskiej.

O godz. 3 po południu tegoż dnia pancerniki 
amerykańskie rozpoczęły piekielny ogień z dział, 
posiadających kaliber, począwszy od 24 ctm. 
Filipińczycy, posiadający jedynie działa polowe, 
nie mogli, rzecz prosta, na ogień ten odpowia 
dać. Ginęli oni masami, lecz nie ustępowali 
z szańców. Po dwóch godzinach takiego ognia, 
gen. M ac  A r t h u r ,  dowodzący Amerykanami, 
przyszedł do przekonania, że Filipińczycy nie 
będą jnż w możności stawienia oporu jego pie­
chocie i poprowadził ją do ataku =» eu ń ce  pod 
Csluoan. Front l . J j  amerykańskich rozciągał 
sią blisko na trzy kilometry. Pomimo olbrzymich 
strat, poniesionych od granatów amerykańskich, 
Filipińczycy oczekiwali nieprzyjaciela w szań­
cach, skąd ustąpili dopiero po zaciętej walce 
na bagnety a pod naciskiem przeważającej siły 
piechoty am erykańskiej, która do tej ehwili 
prawie żadnych btrat nie poniosła.

W dzień póżniei tj. 11 bm., Amerykanie zdo­
byli także mimito 1 1 o i 1 o, zawdzięczając to zwy­
cięstwo także tylko swojej flocie.

Bez względu na odniesiono zwycięstwa, opór, 
z jakim spotkały się wojska północno-amery

Artur Gruszecki.

SZARAŃCZA.
Powie^ó współczesna.
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XXV.
W dniu wyboru B ytom , miasto spokojne, 

z pokostem świątobliwej pobożności, przybrało 
inny wygląd. Na ulicach szerokich, doskonale 
wy rnkowany e h , snuli się liczni przechodnie i

Eo chodnikach tworzyli grupy mniejsze i wię- 
sze. Udzielano sobie wiadomości najświeższych, 

rozchodzono się , witano, rozmawiano: chociaż 
środkiem ulicy snuły się fornalk i, bryczki, wo­
lanty, powozy i doróżki z turkotem , hałasem,
nawołYW-mem.

Wśród ludności miejskiej lub z miejska przy- 
branej, widoczni byli Ślązacy w strojach obci­
słych, w butach z cholewami, przeważnie w ka­
peluszach n isk ich , czarnych, z m&łemi skrzy­
dłami. Szli poważnie, spokojnie, po kilku ra­
zem . rozmawiając zcicha i pokazując sobie to 
ładniejsze zaprzęgi, to widoczniejsze wystawy 
sklepowe.

C.eść ieh szła ulicą Piekarską, do redakcyi 
Pochodni. Sień cała była zapełniona ciekawymi 
rezult&tt wyborów i co chwila wsuwali się do 
redakcyi po nowiny.

Zniecierpliwiony redaktor, pan Sobolski, wy­
szedł z redakcyi, stanął w progu, i przemówił 
głośno, pozdrowiwszy zebranych słowem Bożem:

—  Moi mil* bracia! Gieszy mnie to i bardzo, 
żeście tacy ciekawi wyborów. Jest to dowodem, 
że rozumiecie całą doniośli sć tej cbwili. Lecz 
mówię wam szczerze i otwareie: nie łudźcie się, 
nasz Ślązak przepadnie w tych w yborach, bo

dużo jeszcze jest tak ich , którzy wyżej cenią 
chleb i wygodę, aniżeli czystość sumienia i mi­
łość Śląska Tamtych wyborów mieliśmy w na­
szym powiecie czterysta głosów na Ślązaka, je ­
śli w tych wyborach padnie więeej głosów, bę­
dzie to znakiem , że poczucie śląskie zyskału 
nowych bojowników, którzy nie wahają się na­
razić siebie i rodzinę Niemcom. I  to jnż będzie 
zwycięstwem naszem! Lecz chociaż Niemiec zo 
stanie wybrany, nie traćmy ducha, moi bracia! 
Przyjdą nowe wybory do Sejm u, a może Pan 
Bóg pobłogosławi naszej pracy i wytrwałości i 
wybierzemy swego. Na intencyę naszej wytrwa­
łości zmówmy, bracia, litanię do Matki Boskiej 
Częstochowskiej.

Ukląkł i głośno, dobitnie mów>ł słowa litanii, 
a zebrany tłum ludzi z przejęciem i pokorą 
wtórował prośbą: „Módl się za nami!"

Po ukończeniu w yszli, kierując się ku land 
raturze, gdzie odbywło się głosowanie na posła.

Przed budynkiem panował tło k , rozdzielony 
wyraźnie na dwie części. Większość stanowili 
Niemcy, którzy patrzeli z drwiącą pogardą na 
mniejszość Ślązaków, nie szczędząc przezwisk, 
docinków, z towarzyszeniem hałaśliwych śmie­
chów. Jednak obecność policyi i żandarmeryi 
o tyle skutkow ała, że Niemcy nie dopuszczali 
t tę czynnych obelg.

Dorożką jechał zwolna pan Krtiger z pa­
nem Danmem, a gdy ten ostatni spostrzegł gro­
madę Ślązaków, podniósł się s siedzenia i za­
wołał:

— „Da stehi da? wasserpolnische Siimm  - 
v ieh lu

Zgromadzeni Niemcy wybuchnęli grubym, 
gw ałtownym , długim śmiechem, pow tarza­
jąc ostatnie słowo lekarza, gdy inni krzy­
knęli.

-  „hoch Doctor l)a u m !u
Ślązaey spojrzeli z nienawiścią na Nien

ców i zaklęli z cicha, a niektórzy odgrażali 
się.

— Nazwał nas bydłem głosnjącem! Jnż my 
wam pogłosujemy, podlecy!

Dorożka, wioząca lekarza z towarzyszem, skie­
rowała się do redakcyi , Ostmarku, gdyż jeśli 
w ogóle Bytom dzisiejszy miał gorączkę, to 
jednym z pulsów była redakeya gazety niemie­
ckiej.

Wybory do Sejmu trw ały już drugi dzień, 
równocześnie w całym powiecie, a przezorny 
redaktor Sternweg m a i wszędzie swych kores­
pondentów, nie licząc patryotów niemieckich, 
którzy z dobrej woli donosili o przebiegu w y­
borów.

Redaktor i współpracownicy mieli dziś nawał 
pracy, bo nietylko, że miał wyjść numer o 
zwykłej godzinie, lecz redaktor ciekawsze wia­
domości i depesze układał w nadzwyozajay do 
datek, którego rozprzedaż pokryć m ała ponie­
sione wydatki i posłużyć zarazem do uświe­
tnienia zwycięstwa Niemca i zareklamować ga 
zetę przez wyprawienie wielkiego korowodu 
% pochodniami.

— Co słychać w Gliwicach ? — zapytał p* 
Krflger z uśmiechem.

— My górą! Zaledwie kilkadziesiąt głosów 
na lązaka.

— Wiwat! — zawołał wesoło Di urn — Pe 
wno i w Królewskiej Hucie tak samo, bo to 
czysto fabryczne miasto?

— Trochę gorzej! — odpowiedział redaktor, 
krzywiąc się.

— Co? — oburzył się pan Kruger — oni, 
zapełnić zależni od nas, ośmielili się inaczej 
głosować ?

— Głosy prawili równe, i gdyby wybór de­
cydowała Królewska Hnta, musielibyśmy prze­
prowadzać wybór ściślejszy.

— Chyba nasi nie dam ją im tego! — za­
wołał Ukarz — Jeśliby się wahali, musimy

ieh jik o  tchórzów i zdrajców napiętnować! Cóż 
w Zabrzu?

—  Tam gorzej jeszcze, bo blisko dwie nam 
wrogie p&rtye: księdza Halbrota i W olczk.

— I pan mówi to tak spokojnie! Toż te wę­
że śląskie wszędzie się w ciskają , zatruwają 
nam życie, spokój, szczęściel — krzyczał Daum 
w złości.

— Uspokoj się, doktorze. My na pewno zwy­
ciężymy. Patrzcie, oto stos depesz i korespon- 
dencyj, gdzie my górą, a żeby was ostatecznie 
przekonać, to powiem, że redakeya Ostmark za­
mówiła pięćdziesiąt pocbodci, aby uświetnić wy­
bór. A teraz mi wierzycie?

— No, no — zaśmiał się dobrodusznie pan 
Krtiger; — jeśli Sternweg zamówił i dał zadi - 
tek na pochodnie, to musi być pewny swego, 
bo to ostrożny ptak.

Poklepał go po ramienia i siad] w kącie z 
cygarem w ustach, by przeczytać najświeższy 
dziennik berliński, co zresztą uczynił i Danm.

Po przeczytania pan Krdger, żegnając się z 
redaktorem, dodał:

— Idę do landratnry: spojrzę w oczy tym 
Ślązakom. Znają mnie oni, bo składają pienią­
dze w naszej kr,sic; jnż ju  przerażę niejednego 
z nich.

Wraz z nim wyszedł lekarz, ty m razem dc 
szpitala.

W jakiś czas zaszeleściała snknia damska w 
redakcyi i panna Ewelina, przywitawszy się z 
paneta Krempą, spytała o brata.

— Wyszedł przed chwilą — odpowiedział, — 
lecz jeśli interes jest ważny, każę go chłopcu 
poszukać...

— Dziękuję panu. Ważnego interesu nie 
mam, tylko jego gorączka wyborcza udzieliła 
się i mnie. Chciałam się dowiedzieć o rezul­
tacie.

— Ostateczny wynik może być nzjwoześniąj

wieczorem, ale wybór naszego kandydata pe­
wny.

— Czy wszędzie, w całym powiecie?
— Prawie.
I poinformował pannę Ewelinę podobnie, jak  

redaktor Sternweg jej brata i lekarza.
— Serdecznie dziękuję panu — mówiła, wy­

ciągając rękę. — Czy zastanę żonę w domn?
— Prawdopodobnie, ehociaż może i wvszła 

na miasto.
Panna Ewelina, ubrana ładnie, nawet wykwin­

tnie, jak  ni Bytom, wyszedłszy z redakcyi, 
skręciła na rynek i stanąwszy przed pomnikiem 
poległych w wojnie francusko niemieckiej, od­
czytywała nazwiska, dziwiąc się putrochu, ie  
są prawie wszystkie śląskie, gdy poczuła do­
tknięcie.

— I ty, Ewelinko, dziś nu m ieście?
— Szłam właśnie do ciebie, Manin, byśmy 

przeszły się wspólnie. Dokąd idziesz?
— Tak, bez wyraźnego celn.
— Więc idźmy razem... Ale jaki Bytom dziś 

inny, ludny, ruchliwy, rozgorączkowany; te wy­
bory dodały ma ducha.

— Może w ietr jak ie  now iny? —  spytała 
pani Marya.

— Wiem. Przed chwilą byłam n twego męża; 
powiedział mi, że wybór naszego kandydata 
jest pewny.

— To było do przewidzenia... I  znów Ślązacy 
przepadli.

— A wiesz, Manin, powiem ci pod sekretem, 
że mi ich żal. Poznałam ich niedawno: Sztyl- 
lera, Halbrota i... Sobolskiegn; wszyscy uczciwi, 
dobrzy... A tobie ich nie ża l?

Pani Marya na razie nie odpowiadała wymi- 
ja ją r  grupę ludzi, a złączywszy się z przyja­
ciółką. rzekła tonem zwierzenia:

— Żal mi ich, żal serdecznie, nic w tem dzi­
wnego, bo sama jestem Ślązaczką z urodzenia, 
ale ty  Ewelinko?
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kańskie na Filipinach, podziałał ochładzająco 
na zapał zwolenników polityki zaborczej w Sta- 
naeh Zjednoczonych. Senat bowiem powziął one- 
gdaj uchwałę, która pozostaje w zupełnej sprze­
czności z uchwałą z dnia 6 bm. Ta najświeższa 
uchwała, za którą oświadczyło się 26 senato­
rów, a przeciw której głosowało 24 ezłonków 
senatu, za2 nacza, iż skutkiem ratyfikaeyi trak ta­
tu pokojowego z Hiszpanią S t a n y  Z j e d n o ­
c z o n e  ni e  z a m i e r z a j ą  w c a l e  m i e s z k a ń  
e o m  a r c h i p e l a g u  F i l i p i ń s k i e g o  n a ­
d a ć  p r a w a  o b y w a t e l i  U n i i ,  l u b  t e ż  a r ­
c h i p e l a g  ó w  a n e k t o w a ć .  Zamiarem Sta­
nów Zjednoczonych jest raczej utworzenie na 
Filipinach takiego rządu, któryby odpowiadał 
życzeniom i ł iu s U u j i i  krajowców, któryby na­
stępnie przygotozMR ich do przyjęcia lokalnego 
samorządu, a któryby wreszcie, w danym razie, 
tak  rozporządził losami archipelagu, iżby 10  o d- 
p ow i a d  a ł u i n t e r e s o m  z a r ó w n o  S t a n ó w  
Z j e d n o c z n n y c h ,  j a k  i F i l i p i ń c z y k ó w .

W każdym razie, ostatni ustęp powyższej u- 
chw iły  jest dość dwuznaczny i pozostawia o- 
twartą furtkę „bezinteresownym" jankesom do 
tlómaczenia jej wedle okoliczności.

Galicyjska Kasa Oszczędności.
O konfereneyi onegdajszej, w której we Lwo 

wie wzięli udział namiestnik, m arszałek krajo­
wy, radca Jaegerman, dr. Skałkowski, dr. Zgór- 
ski i dr. Dąbrowski, donosi Przegląd:

Co na tej konferencyi uchwalono, o tern do­
wie się publiczność na pierwszem posiedzeniu 
Sejmu, który, jak wiadomo, zbiera się już w 
poniedziałek. Kraj obejmie gwarancyą za wszyst­
kie w kładki, jak ie  się w Kasie Oszczędności 
znajdują i za regularne ich oprocentowanie, su­
ma gwarantowanych przez kraj w kładek ozna­
czoną zostanie n> około 30 milionów, ponad tę 
tę sumę nie będzie wolno Kasie przyjmować 
pieniędzy. Być może, że przyznane jej zostanie 
prawo wydawania listów zastawnych, ale ta 
kwestya jest dopiero w drugiem polu.

Przyjmując tak  wielkie zobowiązania wobec 
klientów Kasy Oszczędnuści, zreformuje Sejm 
z gruntu kontrolę nad nią, kraj w porozumieniu 
z rządem będzie ją wykonywał. Rozwikłanie 
chaosu, wywołanego przez Szczepanowskiego, 
Wolskiego i Odrzywolskiego, wymagać będzie 
w pierwszym zwłaszcza okresie znacznych fun­
duszów płynnych. Owoż są one zapewnione 
dzięki gorliwości, z jaką namiestnik zajął się 
tą sprawą i życzliwości (?) sfer decydujących we 
Wiedniu.

Pomoc, jakiej użycza kraj, nie bęizie żadną 
subweneyą. Seim dowie się o gospodarce w K a­
sie Oszezędności całej prawdy, postanowiono bo-' 
wiem nic nie tuszować, niezyjej winy nie.upiększać, 
lecz przedłożyć cały materyał faktów i dowo­
dów.

W przyszłym tygodniu zwołane zostanie zgro 
usadzenie wierzycieli pp. Wolskiego i Odrzywol­
skiego, celem naradzenia się nad dalszem pro­
wadzeniem administracyi ich przedsiębiorstw lub 
ieh spieniężeniem. Idzie bowiem o zapobieżenie 
otwarciu konkursu do majątku tych dłużników 
i sam "zarząd Kasy nie chce do tego dopuścić. 
Suma długów pp. Wolskiego i Odrzywolskiego, 
należnyeh innym wierzycielom poza Kasą Oszczę 
dności, jest w porównaniu ze sumą ich zobowią­
zań wobec tej instytucyi stosunkowo nieznaezną. 
Na razie płacą pp. Wolski i Odrzywolski swe 
zobowiązania, w czem pomaga im nawet w mia­
rę możności sekwestr ustanowiony z ramienia 
Kasy Oszczędności p. Łodziński, ale pomaga im 
nie z funduszów Kasy, tylko z bieżących docho­
dów ich przedsiębiorstw, oddanych w zastuw. 
a to z tego powodu, że na konkursie wyszłaby 
Kasa o wiele gorzej. Osoba p. Szczepanowskie­
go wzięta jest poza nawias, o płaceniu iego 
osobistych weksli nie mających żyra pp. Wol­
skiego i Odrzywolskiego nikt nawet nie myśli.

Zgłosiło się już kilka firm kompetujących o 
nabycie kopalń pp. Wolskiego i Odrzywolskiego. 
Toczą się z nimi rokowania. Rozumie się jednak 
samo przez się, że rokowania o tego rodzaju 
milionowy Interes trwać muszą co najmniej kil­
ka tygodni lub nawet miesięcy, zanim bowiem 
ktoś* zdecyduje się na kupno takich przedsię- 
biostw, musi wprzód poinformować się dokła­
dnie o ich wartości i rentownośei.

— Ja? ... Zdaje mi się, że przez współczucie
i litość, bo słysząc mego brata, który trzęsie 
się z gniewu na wspomnienie Ślązaków, a po­
znawszy ich zalety, żal mi, że idą na pewną 
zgubę.

— Czy Ślązacy, czy pan Ssbolski ? — za­
śmiała się wesoło pani Marya.

— Sobolski ? — powtórzyła, rumieniąc się — 
a wiesz, i jego żałuję. Jak  on musi boleśnie 
odczuwać to niepowodzenie i upadek idei, której 
się poświęcił z takiem zaparciem siebie.

— Ej, Ewelinko, ostrożnie z tern współczu­
ciem, bo to zw ykły początek uczncia.

—  A czyż ty go, Maniu, nie lubisz ?
— Czy lubię nie wiem, ale go szanuję...
W łaśu!e miały min^ć grupę Slazaków, i pm i

Marya patrząc na nich, zawołała nagle po nie­
miecku :

— Wuju Szymiczku 1
Ten przystanął, spojrzał i odpowiedział w tym 

samym języku :
— Łaskaw a pani się m y li; ja  nie mam sio­

strzenicy. Wielmożna pani jest Niemką, a ja  pro­
stym Ślązakiem.

Zarumieniła się pani Marya i przystanęła na 
ehwilkę, chcąc ceś odpowiedzieć, gdy posłyszała 
pytanie, wystosowane do Szym iczka:

—  Zaś co to za pani?
— Ta pani? To żona Krempy, przedawczyka 

i zdrajcy...
Pani Marya nie słuchała już więcej. Blada, 

z rozszerzonemi oczami, przerażona poekwyciła 
rękę panny Eweliny i oddaliła się szybko.

Zaledwie po chwili uuało się przyjaciółce na 
mówić ją, by wsiadły do doróżki i pojechały do 
domu. (C. d. n.)

■ i ■»»

Sprawy krajowe.
L w ó w , 16 lutego.

(Nadzór nad gminami. — Gimnazyum w Dębicy.,
Nadzór nad gminami wykonuje W ydział kra 

jowy przedewszystkiem w ten sposób, że wydaje 
na podstawie aktów orzeczenia, zarządzenia, 
wskazówki i pouczenia w sprawach, odnoszą­
cych się do zakładowego majątku gmin i insty- 
tucyj gminnych, oraz w przedmiocie działalności 
zwierzchności gminnych. W ciągu roku ubie­
głego poczynił W ydział krajowy spostrzeżenia, 
że w niektórych miastnch są budżety w ten spo 
sób układane, że istnieje tylko pozorne pokrycie 
wydatków, a mianowicie dochody są za wysoko 
preliminowane, wydatki za nisko, lub też w do­
chodach wstawione są pozyeye, o których z góry 
wiedzieć można, że wogóle nie wpłyną, a przy­
najmniej nie w danym roku. Powodem tego ob­
jawu jest fakt, że reprezentacye miejskie ocią­
gają się z nakładaniem jakichkolwiek opłat na 
członków gminy Następstwem takiej gospodarki 
jest, że mnożą się zaległości, a gdy one do zna­
czniejszej wysokości dorosną, zaciągają gminy 
pożyczki lub uszczuplają fundusze, przeznaczone 
na inwestycye, a to tylko w celu pokrycia wy­
datków, które w normalnym budżecie zupełne 
pokrycie znaleść były powinny.

Przeciw takiej nieracyonalnej gospodarce wy­
stępuje zawsze W ydział krajowy a całą stanow­
czością i w wielu wypadkach osiągnął dobre 
wyniki. Zresztą ustawa z dnia 13 lipca 1898, 
nadająca Wydziałowi krajowemu prawo potwier­
dzania pożyczek, ułatwi mu skuteczną działal­
ność w powyższych kierunkach. W pomniejszych 
miastach i miasteczkach jest jeszcze wiele do 
zrobienia, ażeby gospodarstwa gminne uregulo 
wać. Wydział krajowy wydał instrukcyę rachun- 
kowo-kasową dla miast i miasteczek, objętych 
ustawą z roku 1886. Jeżeli ta instrukeya będzie 
należycie wykonaną, nad czem Wydziat krajowy 
czuwa, przyczyni się ona niewątpliwie do po­
rządku w gospodarce gmin. Kontrolę nad gmi­
nami wiejskiemi musi W ydział krajowy pozo­
stawić w zupełności Wydziałom powiatowym, 
a to stosownie do postanowień obowiązującej 
ustawy, a nadto i z tego powodu, że temu 
zadaniu w obecnej organizacyi spronaćby nie 
mógł.

Nadzór W ydziału krajowego nad gminami 
wiejskiemi ogranicza się przeto z małemi wy­
jątkam i do tego, że W ydział krajowy czuwa 
w myśl postanowień ustawy, nad tern, ażeby 
W ydziały powiatowe swój obowiązek kontroli 
nad rachunkami i wogóle nad gospodarką gmin 
wiejskich spałniały zapomocą fachowych orga­
nów. Jeżeli ta kontrola nie jest wszędzie dosta­
teczną, to jednym  z głównych powodów jest 
fakt, że wyszukanie odpowiednio nkwalifikowa 
nego lustratora powiatowego, sprawia Wydzia­
łom powiatowym, mimo rozpisywanych konkur­
sów, niemałe trudności.

Dalszą trudnością jest niski stopień uzdolnię 
nia pisarzy gminnych. Temu brakowi zaradzi 
jednak projektowany przez W ydział krajowy 
kurs dla pisarzy gminnych. Obok powyżej okre 
słonego nadzoru, wykonywał W ydział k.ajowy 
nadzór bezpośrednio przez delegowanie w li­
cznych wypadkach komisyj na miejsce dla zba­
dania gospodarki gmin.

Uchwałą z dnia 8  lutego 1898 r. odstąpił 
Sejm petycye miast: Ł a ń c u t a ,  D ę b i c y ,  
T a r n o b r z e g a ,  Ż ó ł k w i  i Ś n i  . t y n a  o 
założenie w tycb miastach gimnazyum lub szko­
ły realnej, Radzie szkolnej krajowej do zbada­
nia i odpowiedniego załatwienia. Wykonywując 
powyższe polecenie, Rada szkolna krajowa oznaj­
m iła Wydziałowi krajowemu, że petycye te pod­
dała wszechstronnej rozwadze, przyczem brała 
na wzgląd przedewszystkiem przepełnienie nie­
których gimnazyów i nieodzowną skutkiem te­
go potrzebę stworzenia im ulgi przez założenie 
nowego gimnazuum w takiej miejscowości, któ- 
raby znaczną ilość uczniów, uczęszczających obe 
cnie do zakładów przepełnionych, mogła ścią­
gnąć do siebie.

Za taką miejscowość uważa Rada szkolna 
krajowa w porównawczem zestawieniu z gimna- 
zyami, konkurującemi o gimnazyum, miast Miel­
ca i Tarnobrzega, p r z e d e w s z y s t k i e m  mia­
sto D ę b i c ę ,  którego pcłożenie pomiędzy prze- 
ludnionemi g innazyrm i w Rzeszowie i Tarno 
wie, a nadto w pośrodku powiatów, dostarcza­
jących tym zakładom bardzo znacznego zastępu 
uczniów, k w a l i f i k u j e  s i ę  n a  t e n  c e l  
tern bardziej, iż posiada najłatwiejszą komuni- 
kacyę kolejową i drogową. Z i y< n powodów 
p o p a r ł a  R a d a  s z k o l n a  k r a j o w a  w mi­
nisterstwie oświaty s t a r a n i a  g m i n y  m i a ­
s t a  D ę b i c y  o założenie tamże gimnazyum.

Natomiast nie mogła Rada szkolna krajowa 
na razie poprzeć podań miast Łańcuta, Żółkwi 
i S n ia ty n a , gdyż — zdaniem Rady szkolnej 
krajowej — położone są one tak blisko istnie­
jących gimnazyów, że na frekweneyę dostate- 
ezną a l b o  n i e m o g l y b y  w c a l e  l i e z y ć ( ? I )  
albo też musiałyby ją  sobie dopiero wyrabiać. 
Rada szkolna krajowa oświadczyła jednakowoż, 
że w późniejszych swoich staraniach o nowe 
szkoły średnio będzie zapewne mogła uwzglę­
dnić także podania miast Ł ańcuta, Żółkwi i 
Sniatyna.

K R O N I K A .
K r a k ś w ,  16 lutego.

W „Związku literackimu odbyło się dnia 7 b. m.
nadzwyczajne walne zgromadzenie. Otworzył je prof. 
Zdziechowski przemówieniem, pOBwięeonem wspo­
mnieniu ś. p. Juliusza Kossaka, które obeeni wy­
buchali stojąc. Nasiennie pp. Głębocki i dr. Stern- 
sebus przedstawili projekt podziału Związku na 
sekeye; wniosek został przyjęty i poruozono tym 
ezasowym pełnomoonikom zająć się ieh zurganizo 
waniem. Mianowicie: 1) sekoya literacko artysty- 
czu prof. M. Zdziechowski, 2) sekćya pedagogi­
czna prof. J. Dobrowolski, 3) sekeya naakowa dr. 
A. Wyczółkowska, 4) sekeya społeczna (upiaw uży- 
teczaośei publioznej) dr. Z. Balicki. Po ukonstytuo­
waniu się sekcyj, każda z nioh przystąpi do wybo­
ru komisyi z 3 oałonków złożonej. Zadaniem sek ,

cyi je s t : 1 ) przygotowywanie odczytów i pogada­
nek dla Związku, 2) systematyczne współpracowni- 
ctwo w organie związkowym, 3) podejmowanie ini- 
cyatywy projektów, które się wyłoniły w sekcyi 
lub na zebrauacb ogólnych, a uznane zostały za 
zasługujące na poparcie. Członkowie Związku, pra­
gnący wziąć udział w pracach jednej lub paru z 
wymienionych sekcyj, są proszeni o zgłoszenie się 
do mianowanych w tym celu pełnomocników.

W piątek dnia 17 b. m. odbędzie się w lokalu 
Związku (Rjnek 13'^>doĄ?t prof. K. Kunza „O re 
formie szkolnej". Początek o godz. 71/, wieczorem.

Koło artystyczno-literackie. W nowym lokalu 
Koła artystyczno literackiego w domu p. Teichma- 
nowej, odbyło Bię wczoraj doroczLe walne zgroma 
dzenie członków. Obrady zagaił wiceprezes Koła, 
p. Michał Bałucki bardzo ładnem przemówieniem, 
poświęconem pamięci nieodżałowanego prezesa Ju­
liusza Kossaka, w którem podniósł, że pamięć o 
zmarłym będzie najcenniejszą tradycyą Koła i bodź­
cem dla opłakujących go członków, aby kochali tę 
instytucyę tak, jak ją  zmarły ukochał, i st: srali się 
w myśl jego pragnień o Jjj jak najświetniejszy roz 
wój. Zaznaczył dalej przewodniczący, że jeat obe 
cnie nadzieja, iż stosunki zmienią się na lepsze, i 
że zgromadzenie członków skorzyBta z nadarzającej 
się sposobności, aby wprowadzić do Koła nowy za­
stęp członków ze sfer malarskich, którzy wieją no­
we życie w pełną tradycyj instytucyę i przywrócą 
jej dawną świetność

Zgromadzenie p-iwemowy tej wysłuchało stojąc.
Następnie sekretarz, p. Winkowski, odczytał pro 

tokół ostatniego zgromadzenia i sprawozdanie z czyn­
ności wydziału za rok 1898, a skarbnik, p. Maza­
nów aki, sprawozdany k«30we. Po przyjęciu sprawo­
zdań do wiadomości wybrano do komisyi kontrolu­
jącej na r. 1899 pp. Pazdrowskiego i Zarębskiego.

Honorowym członkiem Koła z. mianowało zgro 
madzenie Jerzego Brandesa, znakomitego duńskiego 
uczonego.

Następnie, ua wniosek p. Gadomskiego, uchwaliło 
zgromadzenie wznieSć zmarłemu prezesowi Kossako 
wi skromny pomnik marmurowy w kościele 0 0 . 
Dominikanów, obok pomnika ś. p. Artura Grottgera, 
oraz postanowiło podjąć inieyatywę wzniesienia Ju 
imszowi Kossakowi trwałego pomnika, ze składek 
kraju całego powstać mającego.

Do zarządu Koła na rok 1899 wybrani zostali 
prezesem: p. Julian F a ła t, dyrektor szkoły pię­
knych w Krakowie, wiceprezesem p, Michał Bału­
cki. Do wydziału wybrani zostali p p .: Benedykto- 
wicz Ludomir, dr Bylicki Franciszek, Flechner Hugo, 
Konopiński Michał, M ianowski Mikołaj, dr Mił- 
kowski Władysław, Ottmann Rudolf, Prokesch Wła 
dysław, Rungier Paweł, Skuba Tadeusz, dr Smo­
larski Kazimierz, Sokołowski August, StacLiewicz 
Piotr, Wiukowski Józef i Wodzinowski Wincenty.

Dr Wereszczyński, członek Wydziału krajowego, 
przybył ae Lwowa do Krakowa i porozumiew się 
z władzami wojskowemi w sprawie usunięcia woj­
ska z Wawelu, przedewszystkiem zaś umieszczenia 
składu dynamitu. W sprawie tej był projekt, aby 
skład dynamitu umieścić na Bielanach, lecz ludność 
miejscowa nie chce się na to zgodzić. Rokowania 
z władzami s^ i #jne, a rezultat będzie ogłoszonym 
później.

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się posiedze- 
aie sekcyi skarbowej, na którem uchwalono udzie 
lić bezprocentowej pożyczki w kwocie 2  0 0 0  cłr. 
jednem: z piekiypy, celom wypiekania bułek cen­
towych. — Sprawa ins(rukcyi karowe; i wydziału 
obrachunkowego, która b y ł a  r<5 a Bież na porządku 
dziennym, nie została Btanowozo załatwioną i bę­
dzie jjtzcre raz przedmiotem obrad sekcyi.

Prof. Stefan Grudziński prosi nas o sprostowa 
nie umieszczonej w Nrze 37 Nowej Reformy no­
tatki w tym kierunku, że podał się wprawdzie o 
urlop dla dokone/enia swej pracy naukowej, do­
tychczas jednakże nie otrzymał od przełożonej wła­
dzy odpowiedzi, jak również nie otrzymał od Aka­
demii umiejętności żadnego przyrzeczenia, odnoszą­
cego się do ogłoszenia jego pracy.

W sprawie aresztowania Juliusza Kieszkow- 
skiego dowiadujemy się, że przyaresztowanie go 
w Budapeszcie spowodowiła własrc rodzina, której 
sprzykrzyło się płacić ustawicznie weksle ze sfał- 
szowanemi podpisami. Adwokat, dr Szalay, upowa­
żniony przez rodzinę aresztowanego, odniósł się do 
swego bubstytuta w Budapeszcie, który wn-ósł do­
niesienie do proknratoryi o zbrodnię oszustwa prze­
ciw Juliuszowi Kieszkowskiemu.

Słynny proces turecki o wywożenie dziewcząt 
do Turcyi, który pr sed rokiem *ywo zajmował 
opinię publiczną w Krakowie i oałym kraju, dnia 
13 b. iu. znalazł epilog w Wiednin. Wyrokiem 
sądn karnego w Krakowie skaza1.i zostali wówczas 
za zbrodnię współwiny w zbrodni uwiedzenia z §§ 
ó i 76: Julia Heublnm i Anna Blum na 2 mie 
siące więzienia, Rozalia i Ernestyna Heublum na 1 
miesiąc więzienia, zaś Antoni Sera fi a za zbrodnię 
oszustwa z §§ 177 i 199d na 3 miesiące więzie 
nia. Skazani zgłosili zażalenie nieważności, które 
w dniu 13 b m. było przedmiotem rozprawy w 
trybunale kasacyjnym w Wiedniu. Rozprawie, trwa­
jącej przeszło 3 godziny, przewodniczył radca Bu- 
dzynowBki, referował r. Hofmokl, oskarżał prok. 
Siegler. Obronę Blumowej prowadził adw. dr. 
Schorstein z wirdn a, Serafina adw. dr. Rosenfeld 
z Wiednia, zaś Heublumowych adwokat krakowski 
dr. Rudolf Fitihl ug. Prokurator odnośnie do wy­
wodów obrońców, w kie: anku oskarżenia z § 96, 
stanął na stanowisku obrony, a trybunał uwolnił 
wszystkich skazanych ud współwiny w zbrodni u- 
wiedzenia, przyjął natcmiast winę Serafina w kie­
runku zbrodni oszustwa, zniżył mu atoli karę i  3 
miesieoy na 6  tygodni więzienia.

Rada nadzorcza Towarzystwa wzajemnej pomo- 
oy nrzędniaów prywatnych odbędzie swe tegoro­
czne posiedzenie w dniach 16, 17 i 18 marca br. 
we Lwowie w sali ratuszowej, o czem wydział 
centralny Towarzystwa zawiadamia w myśl § 18 
statutu.

Związek handlowy Kółek rolniczych w Kra­
kowie w eelu powięk>. :ema kapitała udziałowego 
do sumy 1 0 0 . 0 0 0  złr., rozpisuje sabskrypcyę na 
ndziały po 25 złr. Bliższe szczegóły podaje ogło­
szenie, w dzisiejszym numerze naszego dziennika 
zamieszozone.

Czytelnia w Krowodrzy. We wsi Krowodrzy 
12 b. m. o godz. 4 po południu n< .upiło ut« czy 
ste otwarcie Czytelni Kółka rolniozego i V bes 
płatnej wypożyczalni książek Tow. „Szkoły ludo­
wej". Mowy, które przytem wygłosili: przewodni- 
0 1 4 0 7  Czytelni Feliks Rajtar, włościanin miejsco 
wy, ks. kan. Krupiński, probewcz parafii św. Szcze­
pana na Piasku, pp. Wejnar Kasper i Jan Dymek, 
wszysoy członkowie Czytelni, wyjaśniły położenie

włościaństwa, sposoby podniesienia moralnie, umy­
słowo i materyalnie staną włościańskiego, zwłaszizs. 
przez Kółka rolnicze. Zgromadzonych było 50 osób. 
Członków ma Czytelnia 61, istnieje od 13 listopa­
da 1898. Lokal w budynku gminnym 1-piętrowym, 
światła i opała adz:ela bezpłatnie na czas nieogra­
niczony Rada gminna.

Pism przedpłaca Czytelnia 9, z tych 3 codzien­
ne, reszta dwntygodniki. Lokal codzień otwarty od 
godz. 2  po południa do 1 0  wieczór.

Bezpłatna wypożyczalnia z biblioteczki Czytelni, 
dzięki staraniom Tow. „Szkoły ludowej", które 
ofiarowało około ćwierć tysiąca dzieł jaż oprawnych, 
liczy blisko 500 dzieł, a czytających 150.

Korzysta z niej ludność Krowodrzy samej i naj­
bliższych alie miejskioh: Staszyca, Czarnieckiego, 
Łobzowskiej, Krowoderskiej, Szlak, Długiej i in 
nych.

Po dokonania uroczystego otwaroia w obecności 
reprezentującej Tow. „Szkoły Indowej" p. M. Sie 
dleckiej, urządziła Czytelnia dla gości zaproszonych 
zabawę z tańcami, która trwała od 7 wieczór do 
3 po północy.

Śluby. W kościele parafialnym w Wieliczce za­
warty został związek małżeński p. Jana Armółowi- 
cze, likwidatora filii Banka krajowego w Krakowie, 
z panią Ksawerą Paszkowską, wdową po ś. p. dr. 
Stanisławie Paszkowskim.

W daiu 11 b. m. w kościele parafialnym w 
Skawinie ks. kanonik Zegadłowicz pobłogosławił 
związek małżeński pomiędzy panną Stanisławą, 
córką Ladwika i Maryi Drzygiewiczów, a p. Fran­
ciszkiem Dzikowskim. Podczas uczty weselnej pań­
stwo młcdzi otrzymali kilkadziesiąt telegramów z 
życzeniami z kraju i zagranicy.

Na budowę szkoły polskiej na kresaoh imienia 
Adama Asnyka, na balu oobytym d. 1 1  b. m., 
przyjęli rolę gospodyń i gospodarzy i nadesłali da 
tki: pp. Axentowiczowie 5 złr., dr. M. Kohn 15 
tłr ., pp. Kazimierzowie RHdawsey 10 złr., pp. Adol­
fowie Blumenfeldowie 10 złr., p. P. Szmberski 10 
złr., pp. Janowie Fedorowiczowie 10 złr., p. L. 
Michałowski 10 złr., p. Fr. Zoll 5 złr., p. Mał­
kowska 5 złr., p. L. Wyczółkowski 10 złr., p. 
Strycbarski 10 złr., p. Łobos, naczelnik sądn w 
Nowym Targu, 3 złr., p. z Ponińakich Matuszew­
ska 5 złr., Michałowie Chylińscy 10 zlr., dr. Do- 
boszyński 1 2  złr.

Zmarli. We Lwowie zmarła Fryderyka Nos- 
s i g ,  matki Alfreda Nossiga, znanego poety i pu­
blicysty. Liczyła 71 lat.

Ko. Aleksy T o r o ń s k i ,  były kateoheta gimna 
zyalny, członek Rady szkolnej krajowej, radca kon- 
systoryalny, prezes Tow. asekuracyjnego „Dniestr*, 
wiceprezes Tow. „Proświty", zmarł we Lwowie w 
61 rokn życia na apopleksyę. Zmarły był kolegą 
ś. p. kardynała Sembratowicza i jego gorącym przy­
jacielem.

Dr. Leon D z i o r o b e k ,  adwokat w Szremie, 
poseł do Sejmn pruskiego, zmarł nagle na paraliż 
serca po inflaenoy, w najpiękniejszych latach swe­
go życia. Ś. p. Leon Dziorobek, doktor prawa, uro 
dził się 4 kwietnia 1858 r. w Poznania. Do szkół 
nezęszczat w Poznania i Chełmnie, poświęcił się 
następnie stndyoiu historyi i języków nowoczesnych 
na uniwersytecie w Lipskn, a później przerzucił się 
na prawo, którego słuchał na ani wersy teta^h w 
Berlinie, Hali i Lipsku. Od roka 1886 pełnił obo­
wiązki adwokata, a później i notaryusza w Szre­
mie, a w r. 1893, powołany zaufaniem społeezeń 
stw a, obrany zoBtat w okręgu obornicko poznań­
skim posłem do sejmH pruskiego.

Dziennik Poznańsk, pisze o nim : Był to mąż, 
który, dzięki swym osobistym zdolaośeiom i gorą 
cema patryutyemowi, wielkie mógł oddać usługi 
sprawie publicznej. Niezbadane wyroki Opatrzności 
wydarły go przedwcześnie społeczeństwa naszema, 
którema dzielnie służył czy jako zdolny prawnik, 
czy jako członek różnych instytucyj obywatelskich, 
czy jako prezes średzkiego komitetu wyborczego, 
czy wreszcie jako poseł ra  szerszej arenie polity­
cznej podczas ostatniej kadencyi sejmu pruskiego, 
nL której występował jako szczególnie wymowny 
rzecznik tłómaczy sądowych w dzielnicach polskich, 
To też wiadomość o tak rychłej a niespodziewanej 
przez nikogo śmierci tego dzielnego obywatela i pra 
wego Polaka wywołała wszędzie żal niekłamany, 
a dla oiężko tą stratą dotkniętej rodziny współczu 
cie szczere i niekłamane.

W Warszawie zmarł artysta dramatyczny tea 
trów rządowych, Leonard T u r o z y n o w i o z .  Zga 
sły przedwoześnie, bo zaledwie w 40 roku życia 
był on synem zasłużonego dyrektora baletu war­
szawskiego, Romana Tarczynowiczd. Na Bcenę tea­
tru Rozmaitości przyjęty ..ostał po uaatnym debiu­
cie w 8 tyczni u 1878 r. i przez lat kilka występo­
wał z powodzeniem w „Otellu", „Romea i Julii", 
„Zbójcaeh" i prawie we wrzystkich komedyach ów 
częstego repertoaru. Z chwila otwaroia teatru Ma­
łego w r. 1881 zaliczony został do grona praco­
wników tej trzeciej sceny rządowej w Warszawie.

Kółka rolnicza. Posiedzenie zarządu głównego 
oabędzie się we Lwowie dnia 23 marca o godz. 4 
po południa w biurze Towarzystwa (alica Wałowa 
1. 3). Porządek dzienny zawiera między ianemi: 
sprawozdania z czynności wydziału wykonawczego; 
z lustracyj gospodarczyoh r. 1898; z lnstracyj han­
dlowych r. 1898; z kursów handlowych w Czerni­
chowie i z wędrownych kursów handlowyoh; dalej 
sprawozdanie o wprowadzenia w życie nowego rta 
tata i sprawozdanie o wnioskach przekazanych wy 
działowi wykonawczema,

Z funduszu dla handlowo przemysłowej działalno­
ści Kółek rolniczych, ustanowionego uohwałą Sej­
mu z 27 listopada 1890 r., otrzymały reskryptem 
Wydziału krajowego z 24 stycznia 1899 pożyczkę 
bezprocentową następujące Kółka: w Żegocinie po 
wiata bocheńskiego 400 złr., w Oleśnie po w. dą­
browskiego 300 złr., w Bork :h Nizińskich pow. 
mieleckiego 150 złr., we Wzdowie pow. brzozow­
skiego 300 złr., w Groniu pow. nowotarskiego 
300 złr.

Zapisy 6 . p. Konstantego Rudzkiego. Zmarły 
przed dwoma tygodniami w Warszawie przemysło 
wiee Konstanty Rudzki poczyni/ następujące lega­
ty : 1) 30.000 rubli na trzy stypendya dla uczniów 
szkół średnich lab wyższych. 2 ) 5.000 rabli na 
kasę pomocy naukowej imienia Mianowskiego, z 
przeznaczeniem procentu od tego kapituła na na­
grody za najlepsze dzieła w zakresie wiedzy te 
chnicznej lnb historycznej. Przez cały ezas życia 
swego, żona zapisodawcy, Antonina z Jeleńskich 
Rudzka, ma prawo użytkowania z tej samy (5.000), 
więc dopiero po jej śmierci kasa im. Mianowskiego 
zapis otrzymać może.

Nadto ś. p. Rudzki przeznaczył 70.300 rubli ró­

żnym OBobom, niektórym  pracownikom fabrycznym 
i innym osobom prywatnym .

Procos o podpalenie fabryki. Z Łodzi donoszą
0 wyroku w sensacyjnym procesie: Tamtejszy wła­
ściciel fabryki, Salo Barach, namówił jednego ze 
swoich majstrów, Lewandowskiego, aby popalił fa­
brykę, zabezpieczony na 250.009 lubli. Lewandow­
ski pozornie zgodził się na propozycyę i doniósł o 
tern tajnej policyi, która go prosiła, aby rzecz za 
chował w tajemnicy. Następnie oświadczył Baru- 
cLowi, żs czynu tego nie wykona. Btruch pozy­
skał niejakiego Lebensobna, przyrzekając ma 500 
rubli. W cbwili, gdy ten fabrykę cbcioł podpalić, 
przytrzymany został przez ukrytego polieyanta. — 
Barncba i Lebsnsobna skazano na dożywotnie osie­
dlenie w Syberyi.

Rzekomy zamach na księdza, z Jasła donoszą 
Kuryerowi Lwowskiemu: We wrześain zeszłego 
rokn udciKono na alarm we wszystkich dzienaikaoh, 
że jacyś zbrodniarze chcieli zamordować wieczorną 
porą ks. br. Wiśniowskiego, zastępcę kateebety w 
gimnazyrm w J śle. O. h  zamachu rozesłał ks. 
br. Wiśniowski do dzienników, które go też z pod­
pisem jego umieściły. P,zy tej spos ibn.ś i rozpi­
sały się owe dzienniki o „zdziczeniu", „anarchii" 
itp., a duchowieństwo w Jaśle i okol-oy zużytko 
wało ten wypadek do ataków z k. s „lnie na ruch 
ludowy i wiece. Tj unzasem wdrożone przez proku- 
ratoryę jasielską poszukiwania za zbrodniarzami po­
zostały bez skutku. Powfbło przypuszczenie, że 
cały wypadek był wymysłem ks. hr. Wiśaiowskie- 
go. Zwrócono też na niego baczną uwagę, zwła- 
szoza, że obcowanie jego z młcdziożą, bardzo nie­
naturalne, wielce było podejrzinem, Nikcadfugo 
ulotnił s'ę la. hr. Wiśniowski z Ja iła, a obecnie 
znajduje się w zakłaizie dla obłąkanych w Goc- 
ding.

Z Poznania. Towarzystwo wykfadćw ludowych 
imienia Adama Mickiewicza rozpoczyna działalność 
swoją szeregiem bezpłatnych wykładów popularnych, 
które idbywtć się bć,dą począwszy od niedsiili 19 
b. m. w każdą niedzielę o godz. 4 pe południu w 
sali bazarowej.

Wykłady rozpoczną: B -raard Chrzanowski: „Z hi- 
etoryi polskiej, epoka Piastów" ; dr. Szuman: „Nau­
ki przyrodnicze, o ziemi".

Do wydziału Towarzystw^ oprócz wymienionych 
prelegentów należą dr. Chłapowski, dr. Krysiewicz
1 Sołtys. Rozpoczęcie diiałań poprzedził w,dz:ał 
ogłoszeniem cbsrernej odezwy, której początek 
brzmi:

„Powołując do życia nową instytucyę, naiąeą 
na ct l i  szerzenie oświaty między naszym Indem, 
kierowaliśmy się nietylko chęcią nrśladowaniii po­
dobnymi instytucyj zagranicznych, ale i głębokiem 
przekonaniem, że n i.»a dla takiej pracy wielkie 
jeszcze otwiera się pole. Jakkolwiek Poznańskie 
uchodzi: za dzielni: ę, gdz e lud nasz stosunkowo naj­
wyżej jest umysłowo wyrobiony, my, żyjący pośród 
niego, wiemy najlepiej jak niewystarrza^cem jest 
to, co dotąd zdziałano. Jeżeli w innych zaborach 
gorzej jest jeszcze, daje t<> niewesoły obraz ogólny 
wykształcenia nasz 'g-i Indu i przekonanie takie sta­
nowić winno jedię więcej pednittę do pracy, — 
W istocie lod nasz o mało wyrobionem poczac n 
aarodowem, oddany La pastwę przesądom najroz­
maitszego rodzaju, żyją-y po wielkiej części w bir- 
dzo smutnych warunkach zdrowotnyeb, wymaga 
wielkich jesacze wysfłkrtw ze strony inteligentniej­
szych warstw społeczeństwa i dłngo jeszcze praco­
wać będziemy musieJ' n?d jego prdjiies enl?ra U T y -  
f .owem i moralnem, zanim stanie na wyroki ści od­
powiedniej do coraz s:erzej przed nim roztacza:ą- 
cycb się zadań nar..<Jowych."

Budiel Berlina, t. j. wydatki i dochody na rok 
bieżący wynoszą olbrzymią oumę 100,591 769 mk., 
czyli przeszło o 2  i pół milionów więcej niż w ro 
kn ubiegłym. Niejedno małe państewko nie operu­
je takiemi liczbami.

W Oaesie otwartą zostanie dnia 26 marca wy­
stawa malarstwa i rzeźby na warnnkaeh następu­
jących : 1 ) życzący sobie wziąć adział w wystawie 
winni wysłać do Odesy swoim kosztem dzieła sztu­
ki najpóźniej do dnia 13 marca i jednoeześnie za­
komunikować wykaz tychże z oznaczeniem cen; 
2 ) przy sprzedaży dzieł wystawionych potrąea się 
z sum otrzymanych 1 0 % na pokryeie kosztów n- 
rządzenia wystawy, pozostała zaś z komisowego 
kwota następnie rozdzielona bedzie między wysta' 1- 
ców w równych częściach. Same dzieła, jak ró­
wnież korespondeneye należy adresować: Salomon 
K szyniowski w Odesie, nl. Noworybska 9, m. 4.

Straszne burza srozyła się wczorajszej noey w 
Brescie. Orkan zerwał dach latarni morskiej. Stra- 
żmk musiał opnie ć poBternnek.

Płace nauczycieli szkół średnich w Rosyi. 
Według projektu rosyjskiego ministerstwa oświaty, 
jak donoszą Pet. Wiećt., płace nauczycieli gimna­
zyów, progimnazyów i szkół rządowych mają wy­
nosić kod 900 rnbii, z dodatkami równomiern?mi 
co 5 lat, do 2.000 rubli za 8— 10 godzin wyk/a 
dowych. Jeżeli nsuezyciel złoży rozprawę naukowo- 
pedagogiczną na stopień profesora gimnazyum, pen- 
sya może być powiększona wcześniej, niż w okre­
sie lat 5.

Leon Tołstoj o kalendarzu juliańskim. Znako­
mity myśliciel rosyjski L. Tołstoj w Now. Wr. 
zamieścił artykuł w sprawie błędu kalendarzowego, 
jaki stale w Rosyi się popełnia. Karol Flammarion, 
rozpisując się o dacie XX stulecia, nadmienia, iż 
w dniu 1 stycznia 1901 r. cały świat wkracza w 
nowe stulecie. Z tego powodu L. Teł«t J  zabiera 
głos i twierdzi, iż Rcsya rozpocznie stuleeie XX 
nie w dnin 1 stycznia 1901 r., ale w dnin 13 
stycznia tegoż rokn, czyli, że zacznie nowy wiek 
błędem — nieprzyjemnym. Kalendarz juliański w 
stosnnku do astronomicznego ustawicznie się spó­
źnia, co 128 lat o jednę dobę. W Europie Zacho­
dniej i Ameryce oddawna błąd ten naprawiono i 
przyjęto kalendarz Gregoryański. Dlaczego kalen­
darz lepszy nie został w Rosyi saprowadzony ? 
czemn wiek nowy ma się rozpocząć błędom? — 
Wszakże prędzej, cży później bł^d ten naprawić 
trzeba. Im dłużej stan ten trwa, tern błąd jest co­
raz większy i tern go trudniej lędzie nsnnąć. Po­
równanie kalendarza Jnliańsklego z Gregoryańskim 
jest bardzo pożądane: zjednoczy onn Rosyę z ca­
łym światem cywilizowanym. Czekać nie można, 
gdyż później Rosya będzie opóźniona w liczeniu 
czasn o miesiąe, o rok itd. Należy korzystać z 
końca wiekn i dokonać naprawy tego nielogieznego 
błędH.

Na kolei kazańskiej pomiędzy stacyami Majda­
no wo a Drako wo spotkały się wczorajszej nory 
dwa pociągi towarowe. Oba parowrzy uszkodzone, 
sześć wagonów rozbitych, Nadkonduktor ciężko 
raniony.
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Z Algierii donoszą, że wielkie składy zbożu w 
Mustafie od dnia wczorajszego płoną. Rozpaczliwe 
usiłowania straży ogniowych i wojska, aby nga-ic 
pożar, na nic się dotąd nie przydały.

Telefony. Pod względem rozwoja sieci telefouo- 
wych Ameryka zajmuje pierwsze miejsce; liczba 
abonentów, która w roku 1892 wynosiła 200.000, 
wynosi obecnie 900.000, gdy Niemcy posiadają 
zaledwie 140.000 (wobec 93.000 w roku 1894). 
Pe Ameryce i Niemczech najwięcej posiada Anglia, 
bo 75.000 aparatów, dalej Szwecya 50.000, Fran- 
eya 35.000, Austro-Węgry 32.000, Szwajearya 
30.000 , Rosya 18.000, Norwegia 16.000 , Dania 
15.000, Włochy 14.000, Hiszpanii 12.000, Ho- 
landya 12.000, Belgia 11.000, Irlandya 6.000, 
Japonia 3.500, Kuba 2 .500, Australia, Iadyc 
wschodnie, Portugalia i Luksembnęg po 1.000, 
Kapland 600, Rumuaia 400, Bułgarya i Tunis po 
300, Angola i Eochinchina po 200.

Grób Polaka W Chartumie. Miasto w Sudanie 
Cnartum wstawione obroni i śmierc:ą generała an­
gielskiego Gordona, zdobyte przez dowódcę wojska 
angielskiego, Eitschneia, mitśń w sobie grób Po 
laka. W r. 1878 w Chartumie zakończył życie 
słynny misyonarz, ks. Maksymilian Ryłło, znany z 
dziejów żyoia Juliusza Słowackiego, który spowia 
dał się przed nim w Ziemi ńw. i do mszy mu słu­
żył. Es. Ryłło, ktorego portret mieści „ II  (storya
0 0 . Zmartwychwstańców11 ks. Smolikowskiego, po­
chowany sostał w ogrodzie misyi katolickiej w 
Chartumie.

Przeniesienia. Dyrekeya poczt i telegrafów prze 
niosła asystenta pocztowego, Józefa Michała Hara- 
siewicza, z Krasowa do Tarnopola.

Z krmkewaklego ebsarwatoryum. Dnia 15 lute­
go pogoda termometr od 0,6 ' doszedł do 11,2° C. 
Barometr się podnoai.

Dnia 16 lutego o godzinie 7 rano stan ban me 
trn był 744,8 mm., termumetra 2,0° C. Wiatr 
zachodni.

Rn perl o nr tea tra  KAjaklego.

W p i ą t e k  17 lutego: „Jojne Firałkesu, sztu 
ka w 5 aktach ze śpiewami i tańcami G. Zspol 
skiej (popularne).

W s o b o t ę  18 lutego: „Dla szczęścia", dramat 
w 3 aktach Stanisława Przybyszewskiego (nowość). 
„Dziewiczy wieczór11, akwarela sceniczna w 1 ak­
cie G. Zapolskiej (nowość). Benefis Ludwika Sol­
skiego.

W n i e d z i e l ę  19 lutego: „Tamten11, sztuka 
w 5 aktach J. Maskcfifi.

W p o n i e d z i a ł e k  20 lutego: „Odczytu Sta­
nisława Przybyszewskiego, zakończy „Wnętrze11, 
obraz fant. Maurycego Maeterlincka (początek o 
godz. 5).

G ło sy  p u b l iczne .
Podziękowanie.

Wszystkim Przyjaciołom, Sąsiadom i Znajomym 
ś. p. Juliana Eonopki, którzy raczyli oddać Mu 
ostatnią posługę, a zarazem aali wzruszające dowo­
dy wspołczncia dla rodziny w ciężkim pogrążonej 
smutku, składamy niniejszeu serdeczne podzięko­
wanie. W uczególnożci dziękujemy w łożcianom gmin: 
Moaln’ca, Modimczka, Zabierzów, Giebnłtów, Bole 
chowice, Tomaszowice, Gługoczów i innych wsi, że 
tak licznie się zgromadzili około trumny najdroż 
szego nam zmarłego i tak zacne serce okazali.

Niech Bóg zapłaci!
Antonina Konopka, siostra, 

z całą rodziną 
Modlnioa, dnia 14 lutego 18S9. (4 7 5 )

S p r a w y  s ą d o w e .

Kraków, 15 lutego.
(Zbrodnia oszustwa.)

Wczoraj po południu przesłuchiwani byli 
świadkowie.

Świadek p. Tuszyński zaprzecza, jakoby oskar 
łony Sulnicki Był jego firmowym wspólniku m, 
za jakiego nieprawnie się podawał, opowiadając, 
ie  do spółki tej wniósł 2000 złr. Zresztą świa­
dek ten, zgodnie z aktem oskarżenia, opowiada 
o malwersaeyach Sulnickiegu, jakich się dopu­
szczał w jego kantorze.

Świadek Ignacy Pieniążek, pełnomocnik dóbr 
hr. Raczyńskiego, szukał przez inseraty pomo­
cnika. Zgłosił się Sulnicki, który się przedsta­
wił jako Leon Starski, z ukończoną szkołą w Ry­
dze, dalej nadmienił, że starał się o pannę do­
brze sytuowaną, *le został odsunięty i że poszu­
kuje pracy. Wogóle Sulnicki uczynił na świad 
ku dobre wrażenie. Później dowiedział się p.  Pie­
niążek, że nazwisko jego jest Sulnicki i że jest 
żonaty. Przyznając się do tego, że jest żonaty, 
sumitował się, że można mu zarzucić lekko­
myślność, ale nigdy żadnej niegodziwości. Mimo 
to Pieniążek zauważył pewne niedokładności 
w postępowaniu Sulnickiego, który w różnych 
wypadkach zawsze umiał wykręcić się kłam 
Btwem. Słowem działał suggestyą na otaczają­
cych. Wobec tego, że Sulnicki stracił zaufanie 
przez padanie niewłaściwego nazwiska, został 
wydalony. P° oddalenin go, dopiero wyszło na 
jaw, że Sulnick; dwom żydom, dla których 
otrzymał pieniądze, nie wypłacił należytońci i 
p. Pieniążek, był zmuszony rachunki powtórnie 
zapłacić, gdyż żydzi Adler i Schneier sądownie 
p. Pieniążka zaskarżyli. Odszkodowania wszel­
kiego świadek w zupełności się zrzeka 

Pu pneąłucnaniu reszty świadków, zeznają­
cych zupełnie zgodnie z aktem ookarżenia prze­
wodniczący odroczył rozprawę do dzisiaj.

Dziś o godzinie 9 rano nastąpiły wywody 
oskarżenia i obrony

Prokurator dr. Piotrowski, postawiwszy do­
wody winy oskarżonego nazywa zbrodnię, po­
pełnioną przez niego jedną z najnikczemniej­
szych. Zbrodnia kradzieży łatwiej da się uspra­
wiedliwić , bo tu zbrodniarz zwyczajnie żyć 
z czeto nie ma i wychowanie jego jest zanie­
dbam , o Sulnickim zaś nie da się tego powie­
dzieć. Kraj ekonomicznie upada, bo ludzie obcy 
z zag: iinicy przychodzą^ i zabierają nam miejsca, 
oraz ograbiają nas z mienia. Takim przybyszem 
jest Sulnicki. Wobec tego prosi oskarżyciel o za­
sądzenie oskarżonego.

Z kolei zabrał głos obrońea dr. Szalay. Przy­
znawszy, że zbrodnia, jaką Sulnicki popełnił, 
jest pod względem moralnym wielką, tłomaczy 
go wadliwym i spaczonym wychowaniem, które 
za sobą pociągnęło wszystkie złe skutki, jako 
nieodwołalną konsekwencyę. Celem obrony głó­
wnym — wedle słów obrońcy — nie jest w tym 
wypadku bezkarność, ale sprawiedliwy wymiar 
kary i uwzględnienie okoliczności łagodzących. 
Tych okoliczności przytoczył obrońca bardzo 
wicie, starając się uzasadnić, że Sulnicki nie 
dopuścił się zbrodni, ale przekroczenia.

Obrono w nikała głęboko w psychologię czło­
wieka i zrobiła ogólnie bardzo dodatnie i silne 
wrażenie.

Trybunał postawił pp. przysięgłym 5 pytań, 
4 główne, 1 dodatkowe.

Po dłuższej naradzie odpowiedzieli pp. przy­
sięgli na I. pytanie w kierunku zbrodni oszu­
stwa, popełnionej przez Sulnickiego, 12 głosami 
twierdząco, II. pytanie również w kierunku tej- 
samej zbrodni na szkodę tylko innej osoby po­
twierdzili 12 glosami, III. pytanie w kierunku 
zbrodni sprzeniewierzenia potwierdzili 1 0  gło 
sami, IV. pytanie w kierunku tejbamej zbrodni 
12 głosami zaprzeczyli, V. pytanie, r  kierunku 
określenia wysokości kwoty sprzeniewierzonej, 
odpadło.

Na podstawie tego werdyktu trybunał na za­
sadzie § 203 k. k. przy zastosowaniu § 338 
okazał Sulnickiego na dwa lata ciężkiego wię­
zienia. Prokurator zgłosił odwołanie od za nisko 
wymierzonej kary, skazany zaś wyrok przyjął.

(Ucieczka Korytowskiego).
S ta n i s ł a w ó w ,  15 lutego.

Rozprawa przeciwko Matyldzie D a n c e w i ­
c z  ó w n e j i towarzyszom zgromadziła, pomimo, 
że wstęp do sali jest za biletami, takie mnó­
stwo ciekawych, że atmosfera w sali staje się 
chwilami niemożliwą.

Przewodniczy rozprawie radca Karanowicz, 
wotantami są radcy: Plutyński, Scrafiński i 
Proskurnicki.

Oskarża zastępi a prokuratora p. Krynicki. 
Bronią oskarżonych: adwokaci dr. Ostermann, 
Tenner i Jurkiewicz.

Ogólny interes skupia się koło Matyldy Dan- 
cewiczówny, która robi wrażenie zupełnie po­
psutego dziecka. Powierzchowność jej nieponę 
tna, ruchy ciężkie, zachowanie się, zwłaszcza 
w miejscach drastycznych, dziwnie obojętne.

Liczy lat szesnaście, ukończyła kilka klas 
szkoły lodowej i zaczęła uczęszczać do tutej- 
szigo prywatnego gimnazyum. Wyraża się nie­
poprawnie Zeznania jej są w najwyższym sto- 
pnin kłamliwe i bałamutne, tradno z niej co­
kolwiek wydobyć. W inną się nie czuje, a jeżeli 
dopomogła do Ucieczki Korytowskiemu, uczyniła 
to tylko z dobrego serea, litując się nad jego 
losem. Twierdzi, że do celi jego nie chodziła, 
chyba w towarzystwie młodszej siostry. Pytana 
kilkakrotnie o motywa dopomożenia K i t o w ­
skiemu do ucieczki, powiada między mnemi, ku 
ogólnej wesołości, że Korytowski zagroził jej, 
że się otruje strychniną, o co ona mogłaby być 
podejrzaną, a ewentnalnie na kilka lat więzienia 
skazaną.

Co do faktu samej ucieczki Korytowskiego, 
przyznaje, że przyniosła mu płaszez, kapelusz 
i rękawiczki, zamówiła dorożkę i z więzienia 
wyprowadziła, oraz że mu w powozie do Otty- 
nii towarzyszyła. W Ottynii wsiedli do pociągu, 
a w H adikuiw a mieli się tpotnać. Następnie 
miała oskarżona powrócić i pojechać do Lwowa, 
gdzie wszyscy spiskowcy, to znaczy: Koryto­
wski, Matylda, „Żużna Brunicki i Szkrabiak, 
mieli się spotkać. Korytowski przyrzekł je j za 
to ładną suknię i 1 0 0  złr.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Więc to był zapewne 
najważniejszy motyw, jak i pania skłonił do 
tego kroku ryzykownego!

Oskarżony Jan  S z k r a b i a k ,  b. klucznik 
więzienny, chce ezytać zeznania swoje z kartki, 
ale na to mu nie pozwalają. — Oskaiżony ten 
broni się bardzo stanowczym i energicznym gło 
sem. Przyznaje, że miał względy dla Korytow 
skiego i sam za własne pieniądze kupow ił mu 
obiady w restauracyi, za które nawet Korytow­
ski pozostał mu dłużny, ale czynił to ze wzglę­
du na inteligcncyę tego więźnia.

Matylda wiecznie, często do późnej nocy wy­
siadywała u Korytowskiego w jego celi tak, że 
raz ją Korytowski kazał oskarżonemu stamtąd 
wyprosić. Matylda wtedy pod łóżko się scho­
wała. Oskarżony ten twierdzi, że nie dopoma­
gał wcale do ucieczki Korytowskiemu; przeci­
wnie, dowiedziawszy się o niej, doniósł zaraz 
Dancewiczowi, pobiegł na kolej, a nawet do 
Stryja pościg za nim urządził, przypuszczając, 
że na Ławoczne do Budapesztu uciekł. Zaprze­
cza on, jakoby dał Korytowskiemu swoję bluzkę. 
Jednę bluzkę urzędową sprzedał pewnemu wię­
źniowi, który, opuszczając więzienie, nie miał 
ubrania.

Oskarżony ten napisał nawet list do jednego 
z więźiiów, siedzących w wielkim zakładzie 
karnym, prosząc go, „jako prawego Rusina, z 
którym aię kiedyś w R spotka", ażeby to po­
świadczył. List ten, pisany po rusku, odczy­
tano.

Radca p. S e r a f i ń s k i :  Co to znaczy w R.? 
w Rosyi?

O s k a r ż o n y :  Nie, w restauracyi! (W eso­
łość).

Oskarżony Jan S a w k a ,  dozorca więzienny, 
ówczesny odźwierny, robi dobre wrażenie. Tłó- 
maczy się, że wypuścił Korytowskiego jako 
„wujka" Dancewiczównej. Jest 20 lat dozorcą 
i nie łakom iłby się na takie sprawy.

Oskarżony Henryk U 1 r e i c h , były polieyant, 
obecnie wizer kolejowy, twierdzi, że przypad­
kiem był wówczas u Szkrabiaka, u którego 
chciał pieniędzy pożyczyć, ale wyszedł, nie wi 
dzjawszy się z nim. Zaprzecza, jakoby dopoma­
gał w ucieczci Korytowskiemu radą, albo czy­
nem.

Oskarżony Józef baron B r u n i c k i  twierdzi 
stanowczo, że był w czasie ucieczki Korytow­
skiego we Lwowie, na co ma świadków. — 
W Ottynii wcale nie był, a jeżeli to Matylda 
twierdzi, to kłamie.

' Matylda zeznanie swoje pierwotne osłabia, iż 
nie twierdz- już z całą stanowczością, czy to 
był istotnie Brunicki. „Tamten" nie miał szkieł 
na oczach i małe wąsiki.

W y r o k .
Stanisławów, 16 lutego. W sprawie „w yba­

wicieli" Korytowskiego sąd wydał wyrok: Józef 
B r u n i c k i  i Jan S a w k a  n w o l n i e n i ;  Ma­
tylda D a n c e w i c z ó w n a  s k a z a n a  n a  d n i  
c z t e r n a ś c i e ;  Henryk U 1 r e i c h  otrzymał 2 
miesiące, Jan  S z k r a b i a k  3 miesiące Cięż­
kiego więzienia.

Tak prokurator jak  i obrońcy zgłosili zażale­
nie nieważności. Dancewiczówna została wypu­
szczoną na wolną stopę.

T i l i f r i f l t z n i  i i i l i l u l t z n
wiadomości „Nowej Reform

Lwów, 16 lutego. (Telefonem) Przegląd dono­
si, że referat o stanie Kasy Oszczędności już 
jest na ukończeniu i Sejmowi, jako już dokła­
dny, przedstawionym zostanie

Galicyjska Kasa Oszczęduości uzyska większe 
przywileje na przyszłość, ale pod warunkiem, że 
kraj da gwarancyę.

Z końcem kwietnia lub początkiem maja zwo- 
łanem będzie walne zgromadzenie Galicyjskiej 
Kasy Oszczędności, któri mu przedłożone będą 
do uchwalenia nowe statuty.

Lwów, 16 lutego. (Tc0..'fonem) Obiegały tu 
wczoraj pogłoski, jakoby dr. Z g ó r s k i ,  zarzą­
dzający obecnie Galicyjską Kasą Oszczędności, 
zrezygnował z tego swegc- stanowiska. Pogłoski 
te nie mają żadnej podstawy.

Lwów, 16 lutego. (Telefonem.) Przegląd po­
wiada, że wczorajsze doniesienie Nowej Refor­
my, iż ks. Eustachy Sanguszko zamierza złożyć 
na sanacyę Kasy Oszczędności kwotę miliona 
złr., jest tendencyjną plotką. Stwierdzam pono 
wnie, że ks. Eustachy Sanguszko, nrzoLywający 
obecnie w Sławucie, napisał do dr. Marchwi 
ckiego list, w którym informuje się o obecny 
stan Galicyjskiej Kasy Oszczędności i ofiaruje 
się z pomocą. Inna rzecz, że nieprzychylne Ka­
sie Oszczędności pisma, chcą tę gotowość ks. 
Sanguszki zatuszować.

Stanisławów, 15 lutego. Przed tutejszym są­
dem toezył się proces przeciw właścicielowi dóbr 
C i e c h a l e w s k i e m u  o ciężkie pobicie ekspe- 
dytorki pocztowej Anny C z a j k ó w n y .  Oskar­
żony skazany został na 4 miesiące więzienia, 
obostrzonego jednorazowym postem co tydzień

Kołomyja, 16 lutego. W miejsce p. S z c z e -  
p a n o w s k i e g o ,  który mandat sejmowy zło­
żył, mieszkańcy chrześcijańscy miasta chcą po­
stawić kandydaturę tutejszego obywatela hr. 
Edmunda Starzyńskiego.

Wiedeń, 16-go lutego. (Telefonem) Od pięciu 
dni tak silnie grasuje tu i n f l u e n c a ,  i tylu 
chorych zgłosiło sie, żo ubikacye klinik i szpi­
tale absolutnie już radnego nie mogą pomieścić 
chorego.

Wiedeń, 16 lutego. ( Telefonem) Arcyksiężna 
M a r y a  I m m a c u l a t a  ma się znacznie go­
rzej.

Wiedeń, 16 lutego. Wiener Ztg o g lu u :  K a­
rol B i ł y  dyrektor fachowej szkoły ślusarskiej 
w Świątnikach i Tadensz F i e d l e r ,  profesor 
politechniki we Lwowie m inow an i zostali nie­
stałymi (nichtstandig) członkami c. k. urzędu 
patentów na przeciąg lat pięciu.

Wiener Z tg  ogłasza artykuły układu pań­
stwowego Austi-o - Węgier w sprawie połączeń 
kolejowych z Saksonią.

Wiener Z tg  ogłasza rozporządzenie minister­
stwa sprawiedliwości, mocą którego gmina 
Trzciana wyłączoną została z okręgu sądu po­
wiatowego w Radomyślu, a wcieloną do okręgu 
sądu powiatowego w Mielcu.

Praga, 16 lutego. O r y g i n a l n y  s t r e j k  
wywołuje tu sensacyę w mieście. Oto świeżo 
wylosowani sędziowie przysięgli oświadczyli, 
że ze względu na złe warunki sanitarne sali 
rozpraw nie wezmą udziału w rozprawach naj­
bliższej sesyi sądów przysięgłych.

Berlin, 16 lutego. W komisy i budżetowej par­
lamentu oświadczył minister wojny G o s s 1 e r, 
prs.j obradach Had przedłożeniami wojskowemi, 
iż N i e m c y  p o z o s t a n ą  p r z y  d w u l e t n i e j  
s ł u ż b i e  w o j s k o w e j .  Zasada ta pozostanie 
niewzruszoną, nie można jednak udzielić bliż­
szych szczegółów co do jej przeprowadzenia. 
Jedno jest tylko pewnem, żc rząd nie myśli po 
wraeać do pełnej służby trzechletniej.

Londyn, 16 lutego. Dzienniki angielskie ogła 
szają list jednego z korespondentów, bawiącego 
obecnie w T u l o n i e ,  który zwraca uwagę na 
olbrzymie z b r o j e n i e  s i ę  F r a n c y i  i na ma­
newry fb ty  francuskiej.

Koreipondent ów twierdzi, że oficerowie fran 
cuscy publicznie i bez ogródek głoszą, iż w k r ó t ­
c e  p r z y j ć  m u s i  d o  w o j n y  m i ę d z y F r a n -  
c y ą  a A n g l i ą .  Flota irancuska w kilku ty­
godniach będzie już zupełnie przygotowaną do 
boju.

Sztokholm, 16 lutego. Przemysłowiec Hammer 
w Chrystyanii oświadczył gotowość uzbrojenia 
okrętu „Hekla", którym prof Nothorst udać się 
ma do G renlandyi, dla odszukania Andrće’go. 
Hammer na cele tej ekspedycyi złożył pokaźną 
sumę.

Paryż, 16 lutego. Prezydent Izby karnej try­
bunału kasacyjnego Loew i prokurator general­
ny Manau byli wczoraj na konferencji u mini­
stra sprawiedliwości Lebreta.

Trzej radcy Izby karnej czuwają obecnie nad 
sporządzeniem oapisów protokułów przesłucha­
nia i aktów, znajdujących się w Izbie karnej. 
Odpisy te natychmiast po ukończeniu zostaną 
wydrukowane w tym celu, ażeby zaraz po n 
chwaleniu przez senat projektu ustawy o rewi- 
zyi procesu, wręczyć je członkom Trybunału 
kasacyjnego.

Ministerstwo sprawiedliwości spodziewa się, 
że ostateczna uchwała zjednoczonych Izb Try­
bunału kasacyjnego nastąpi jeszcze przed Wiel­
kanocą.

Rzym, 16 lutego. Agencya Stefaniego donosi, 
że minister rolnictwa, F  o r t i b, skutkiem odrzu­
cenia przez senat jego projektu o kasach zbo­
żowych i rolniczych, podał się do dymisyi, któ­
rej jednak król nie przyjął.

Belgrad, 16 lutego. Z powodu radykalnych 
agitacyj spensyonowano za karę pewną ilość 
urzędników państwowych. Pomiędzy nimi znaj 
dują się: radca sekcyjny, M i 1 o s e w i e zj korni-

9mZ rządowy przy serbskim banku narodowym, 
dr. P a c  u; b. prezydent ministrów, radca stanu, 
S i m i e  z; nowomianowanego zaś posła w Ate­
nach, G j a j ę, postawiono do dyspozycji.

Sofia, 16 lutego. Agencya telegraficzna buł­
garska zaprzecza stanowczo pogłoskom o rzeko- 
mem ustąpieniu obecnego gabinetu, lub jednego 
z jego członków.

Pretorya, 18 lutego. Hindus, który w Middel- 
burg umarł z powodu dżumy, opuścił Bombay 
przed 5 tygodniami i w Delagoa przebył trzy­
tygodniową kwarantannę. Jak  donoszą, u jedne­
go Hindusa w Raapunilden skonstatowana po­
dejrzane objawy chorobowe.

Z polityki wewnętrznej.
Wiedeń, 16 lutego. (Telefonem.) N . W . Abend- 

blatt donosi z Opawy: W ostatnich dniach da­
wały się słyszeć głosy pism polskich, że mini­
sterstwo oświaty nie przystępuje do upaństwo­
wienia gimnazyum polskiego w Cieszynie z trzech 
powodów. Je„t to nieprawdą. Zdaje się, że już 
w najbliższym roku szkolnym gimnazynm to 
będzie upaństwowione, a już teraz w oddziale 
budownictwa rządu śląskiego wygotowano plan 
na budowę gimnazyum w Cieszynie.

Wiedeń, 16 lutego. S e j m  c z e s k i  zbierze się 
1 0  marca.

Linc, 16 lutego. Biskup tutejszy ks. D o p p e 1- 
b a u e r  wydał l i s t  p a s t e r s k i ,  skierowany 
przeciw Wolfowi i ,eeo kliee. Nazywa ich fał­
szywymi prorokami ludu, którzy umyślnie mącą 
wodę, aby w niej ryby łowić. Agitują oni prze­
ciw katolicyzmowi, naruszają osobę papieża i 
nazywają go cudzoziemcem , o n i, co ciągle za 
granicę patrzą.

Praga, 16 lutego. W S i a n e m  stanął na 
zgromadzeniu wyborców poseł Edward G r c g r ,  
który podniósł, że hr. T h u n o w i  należy przy­
znać zwłokę dla spłacenia długu Austryi Cze­
chom. Hr. T  b u n zechce w każdym razie dług 
ten spłacać w mniejszych ratach, czemu Czesi 
nie będą się sprzeciwiać, albowiem skorzystaćby 
z tego mogli Niemcy. Utworzonoby bowiem no­
wą większość z udziałem Niemców, któraby u- 
ciskała Czechów. Rząd życzy sobie ugody cze­
sko niemieckiej i Cze ii jej nie odrzucają. Ale 
ugodt. ta musi być sprawiedliwa i d>atego lepiej- 
by było, aby pokój cokolwiek później został za­
warty.

Sprawy węgierskie.
Wiedeń, 16 lutego. (Telef.) Do Neues Wur*er 

Abendblattu donoszą z Pesztu: Podczas konfe- 
rencyj ministrów węgierskich w Wiedniu roz- 
strzygniętem zostało, żc Banffy ustąpi. Jego 
następcą zostać może tylko albo F e j e r v a r y  
albo Kolomwn S z e l l .

Budapeszt, 16 lutego. W kołach opozycyjnych 
mniemają, że Koluman S z e l l  otrzymał od ko­
rony polecenie prowadzenia wprost rokowt>n 
z opozycyą. Szell przyjął podobno tę misyę 
i wziął na siebie całą odpowiedzialność w tej 
sprawie.

Budapeszt, 16 lutego. Po tygodniowej prze 
rwie, zebrał się dziś ponownie S e j m  w ę- 
g i e r s k i .  Zaraz, gdy tylko posiedzenie otwar- 
tem zostało, rozpoczęła opozycyą techniczny 
obstrukcyę. W myśl żądań oporycyi odbyło się 
pięć imiennych głosowań.

Budapeszt, 16 lutego. Magyarorsrag donosi, 
że cesarz aprobował przedłożone mu na radzie 
koronnej zarządzenia, które rząd przygotował 
na wypadek, gdyby rokowania nie zakończyły 
się pomyślnie. P. Szell wyrazić się miał wobec 
sprawozdawcy cytowanego dziennika, że ci, któ­
rzy oczeaiwali załatwienia osobistej strony obe­
cnego przesilenia, rozczarują się, cesarz bowiem 
rozstrzygnięcie tej sprawy uznaje jako będące 
nie na czasie. Tylko na wypadek, gdyby po 
rozbiciu się rokowań cesarz nabrał przekonania, 
że Banify musi astąpió, osobista strona kwestyi 
zostanie załatwioną. Magyarorszag twierdzi ró 
wnież, że rząd na jednem z najbliższych posie­
dzeń Sejmu zażąda wyboru prezydenta i uchwa­
lenia budżetu, na wypadek zaś, gdyby opozycyą 
nie okazała się skłonną do tego, zastosuje na­
tychmiast ś.odki, przyjęte na radzie koronnej 
we Wiedniu.

Pogłoski o przesileniu gabinetowem.
Berliu, 16 lutego. Krążą tu uporczywie po­

głoski o p r z e s i l e n i u  g a b i n e t o w e m  z 
powodu zatargu parlamentarnego między mini­
strem H a m m e r s t e i n e m  i m inister;ainym  
dyrektorem K u e g l e r e m .

Powiadają także, iż minister oświaty B o s s c  
ma ustąpić. Odżyła również te-az dawniejsza 
pogłoska o ustąpieniu kanclerza ks. H o b e n- 
1 o h e g o , ze względu na wiek podeszły. Jedni 
wymieniają jego następcą B tli  o w a ,  inni ks. 
H o h e n l o h e - L a n g e n b u r g ,  inni wreszcie 
ks. R a d o l i ń s k i e g o ,  na którego miejsce 
pójść ma do Petersburga ks. Herbert B i s ­
m a r c k .

Sprawy albańskie.
Konstantynopol, 16 lutego. O postanowieniach 

zgromadzenia notablów mahometan albańskich, 
które odbyło się w I  p e k u , donoszą dodatko­
wo, co następuje:

C:tas dobrowolnie uchwalonej słnzby w woj­
sku regularnem trwać ma od 18 do 40 roku 
życia; oprócz tego zobowiązano się, na wypa­
dek potrzeby, dostarczyć także oddziałów wojsk 
nieregularnych — baszybożuków. — Uchwalono 
również kary na tych Albańczyków, którzy do­
puściliby się krwawej zemsty (vendetty), zawie­
szonej do dnia 7-go listopada, lub wzbudzali 
popłoch ślepemi wystrzałami, lub też dopuszczali 
się gwałtów.

Ponieważ udział w tem zgromadzeniu nie był 
zbyt liczny — brakowało n. p. przedstawicieli 
z wilajetu S k o d a r s k i e g o  i M o n a s t y r -  
s k i e g o  —  znawcy stosunków albańskich 
twierdzą, że mało jest nadziei, aby te uchwały 
w całej Albanii weszły w życie. Owszem, za­
chodzi obawa, że ten eksperym rnt Porty przy­
czynić się wprawdzie może chwilowo do pod­
niesienia samowiedzy tamtejszych mahometan, 
a utrzymania w karbach posłuszeństwa chrze­
ścijan, w rezultacie jednak obudzi samowiedzę 
Albańczyków, nad którymi rząd turecki ma tyl­
ko władzę nominalną.

Wreszcie donoszą, żc podobne najbliższe ze­
branie, jak  w Ipeku, odbędzie się na K o s o ­

w e m  P o l u ,  i będzie związane z uroczystością 
pamiątkowa Ditwy z 1389 r.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
Michał Konopiński.
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(Artykuły w tym dni&le nie poohodią 
od Redakoyi.)

Sala Gaschge ’
Dr Gustaw Rieser

zaręczeni
Jarosław. Kraków.

Ha Ust otwarty
rozsyłany przez Jana Muszyńskiego oświad­
czam, że sprawę tę zaskarżyłem w c. k. 
Sądzie krajowym karnym we Lwowie. < 

Antoni Isakowiez.

Aniela Rippe 
Dr Józef Liebeskind .

zaręczeni
Kraków. Kraków.

Skład fortepianów
W .  B A R A B A S Z  i  S p .

K r a k ó w ,  R y n e k ,  3 9 .  71

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

K i e d e l k ,  16 lutego 1899.
Złr. ct.

Renta austryacka papierowa.......................... 101 60
„ „ srebrna............................... 101 30

4% renta auitryacka z ł o t a .......................... j2U 45
4 % ,  „ koronowa..................... 10. 90
4% „ węgierska z ł o . a ....................... 119 9ó
4% „ „ koronowa..................... 97 90
Akcye Banku austro-węgierskiego . . . . 923 —

„ kredytowe .............................................. 369 25
Londyn ............................... 120 37‘L
Marki.................................................................. 58 95
20-to M ark ów k i.............................................. 11 78
20-to Frankówki.............................................. 9 55
Włoskie banknot; . . . . . . . 44 40
D u k a ty .............................................................. 6 67
Węgierskie Losy P rem iow e.......................... 16! 60
Losy tureckie ................................................... 61
Akcye Anglobanku......................................... 168 75

,  Unionbanku......................................... 320 00
P B a n k rere in ......................................... 2o2
, Lw^nucrbanku . . . . . . . 248 _
,  Kolei Lwowsko-Czeraiowieekiej . . 294 --
„ ,  Południowej............................... 67 75
, ,  E lb e th a l..........................• . . 257 _
„ „ Nordbahn.................................... 3520
„ „ S ta a tsb a h n ............................... 363. 25
. B A lp ine......................................... 239 50
.  Tureckie Tabaczno . . . . 134

B uble................................................................... 127 37*„
Berlin, 16 lutego 1899.

.Banknoty a u str ia ck ie .................................... 169 55
Krótki Wiedeń................................................... 169 35
Banknoty rosy jsk ie......................................... 216 30
Krótka Wars7awa..............................................
1 Listy p olsk ie......................................... 100, 7b
Renta w ło s k a ................................................... 96 20
Akcye kredytowa austryackie.......................... 231 25
Rnble U lt im o ................................................... 216 50

W iedeń, 16 lutego 1899.
Spiry .lis g o to w y .............................................. 18 —
Cena n a fty ........................................................ 18 40
Pszenica na j e s i e ń ......................................... 9 55
Żyto na jesień . 8 04
Owiei. na j e s i e ń .............................................. 6 OS
Kukum dza........................................................ 4 99

Cennih Izby handlowej i  prze-
myślowej w Krakowie.

z dnia 16 lutego 1899 ioku, godz. 1 w poładnie.
Złr. wal. austr

1. Walnty. płacą | żądają

Ruble p a p iero w e.......................... 127 25 127 85
Marki n iem ieck ie.......................... 58 80 6s 15
Franki papierowe..........................
2G*to frankówki w złocie . . ■

47 65 48 05
9 54 9 59

II. Listy Zastawie.
5% Listy zast. prem. Banku hip. 100 _ 111 —
41/, % Listy zastawne Banku hip. 100 15 lOG 75
4 *  n 96 60 97 50
4*/»% Listy zastawne Banku kraj. 100 50 101 50
4% n n s n 98 — 91 50
4% Listy zast. gal. Tow. kredyt

nem. nieok.................................... 97 50 98 50
4 % L. u st gal T kr. ziem. 41-letaie 97 76 98 76

L. zast gal. T. kr.iiem. 56-letnie 95 40 96 40

III. Obll|aoye 1 poźyezkl.
1% Galicyjskie obligacye propinae. 
6 % Pożyczka krajowa z r. 1873 .

28 — 99 —
— — — —

4% Fozyezki bajowa a r. 1893 . 97 25 98 25
4 % Pożyczka miasta Lwowa . 94 95 —
5 >  Obligacye komun. Banku k.aj. 102 — 103 —
4l/,>  .  , 100 25 101 25

Obligacye kolejowe . . . ■ 97 50 98 50

IV. Losy.
Losy miasta Krakowa . . . . . 26 50 27 50

,  „ Stanisławowa . . . £4 — 60 “

V. Akoyo.
Akcye Banku Kredy, we Lwowie . — — — —

UpOt 9 9
„ „ Galio, dla handln i

877 — 387 —

przemysłu w Krakowie . . . 206 — 210 —
Akcye kolei Karola Ludwika . . 210 25 211

„ kolei Lwów-Czeraiowce-Jassy. 293 25 2?t 50
kuria są notowane be» kuponu bieżącego, który się oblicze 

eoobno.

Przi iraeh I zikMacfe, przj skłattath I zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły lądowej".
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FORTEPIANY Z MECHANIKĄ ANGIELSKĄ NAJZNAKOMITSZE J W AUSTRYI FABRYKi

SPRZEDAJE PO TYSiĄC KORON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW.

Potrzebny buchalter.
Wiadome, ć w fabryce S t .  S u l i k o w ­
s k i e g o  w D ę b n i k a c h .  470 1 3

Dla P. T. Palących!

Bar. pî cne fajfoz flrzewa
wyrzynane,

l - m a  f l a d r o w e ,  o r z e c h o w e
z porceianowem wnętrzem,

bardzo pięknie wyrzynane, po ce­
nach c. 60, 70, 80. 90 do zł. D20

Fajki dla leśników po zł. 1'30.
O d s p r z e d a j ą c y m  o p u s t .

Wysyta za zaliczką

Antonin Kostelecky
* v e  S v r a t o u o h u  2 1 5

p. Svratka (Czechy). 466 1 20

sprawi swym lubym dziatkom , kto im 
kupi 70 pięknych drewnianych 
zabawę t  tylko za 2 zfr. 35  ct.

Zabawki te są :
2 wózki z k o ń m i, 2 la lk i, 2 kuferki, 
2 dzieci, 2 łóżeczka, 2 kolebki, 2 skrzy­
neczki, 2 konie, 2 huzarów, grzechotka, 
2 p tak i, 2 sto lik i, 2 zydelki, puszka, 
piszczałka, wiewiórka, 2 młynki, 2 bę­
bny, 2 moździeże, 2 kowali, 2 maślni- 
czk i, skrzypce , kręgle , żołnierze , 30 
pięknych zwierzątek itd. — a to wszy­
stko razem tylko za 2 zfr. 35 ct. 

wysyła za zaliczka

ANT. KOSTELECKY
ve Svratouehu 215,

V

p. S v ra tk a -C e c h y .
,,Z licznych listów pochwalnych przytaczam 

zdanie .pierwszych powag nauczycielskich, które 
brzmi : Zabawki p Kosteleckiego zniewalają
dzieci do m yślenia, wywołują w nich rozmaite 
miłe obrazy i przedstawienia, przyjemnie waoią 
i bawią, a podniecając tak czynną wyobraźnię 
dziecka, są bardzo dobre do wyrabiania w dzie­
ciach własnego sądu i zaostrzania władz umy­
słowych.u 467 1 20

Fakryka Perfiun .Mimoza*
na Z w ierzyńcu  pod Krakowem, 
w najlepszym ruchu i rozwoju, jest 
z powodu obłożnej choroby właści­
ciela z wolnej ręki do sprzedania.

425 3 4

Dla powiększenia przedsiębiorstwa
dobrze się ren tu jącego , p o s z u k u j e  
s t ę  k a p i t a ł u  20— 30 000 z łr . , jako 
pożyczki na tern przedsiębiorstwie h i­
potecznie ubezpieczyć się mającej. — 
Procent od kapitału i udział w zyskach.

Zgłoszenia wyłącznie od chrześcijan 
i z wyłączeniem pośredników przyjmuje 
Administracya „N. Reformy" pod 1 4 4 .

444 2 3

Ogłoszenie.
Celem oddania w  p r z e d s i ę b i o r ­

s tw o  b u d o w y  g m a c h u  d l u  R a d y  
p o w i a t o w e j  w  R z e s z o w ie ,  odbę­
dzie się dnia 25go lutego b. r. o godz. 
12ej w południe w sali Rady pow iato­
wej w Rzeszowie pertraktacya ofertowa, 
obejmująca roboty ziem ne, m urarskie, 
kamieniarskie, żelazne i kowalskie, cie­
sielskie, blacharskie, dachówkowe, s to ­
larskie, ślusarskie, pokostnicze i szklar 
skie koło nowo wybudować się mającego 
gmachu.

Ogólne w arunki licytacyjne, szczegó­
łowe warunki techniczne i plany przej­
rzeć można począwszy od lOgo lutego 
w  b i u r z e  s e k r e t a r z a  R a d y  p o ­
w i a t o w e j  codziennie od godziny hej 
rano do 12ej w południe.

In a powyższe roboty należy wnieść 
należycie sporządzone i opieczętowane 
oferty według wzoru oferty i zestawie­
nie sumarycznego kosztorysu. F orm u­
larze stoją do dyspozycyi panów ofe­
rentów.

Każdemu z panów oferentów wolno 
oferować na wszystkie roboty lub na 
jednę, lub więcej robol z osobna.

Do olerty należy dołączyć w a d y u m  
w kwocie równającej się 5%  sumy ko­
sztów preliminowanych przez oferenta 
w gotówce, w papierach wartościowych 
lub też w książeczkach wkładkowych 
Kas Oszczędności. 484 g 8

Rzeszów, dnia 9 lutego 1899 r.

Wydział Rady powiatowej.

ZAPROSZENIE DO SUBSKRYPCYI
n a  u a z l a l y

Zwiaztn Handlowego Kółek rolniczych v Krakowie.
 • ------------

b i e d y  p r z e d  s z e t ic iu  l a t y  w y d a l i ś m y  p i e r w s z ą  o d e z w ę ,  z a  
p r a s z a j ą e ą  d o  s u b s k r y p e y i  n a  u d z i a ł y  „ Z w ią z k u  h a n d l o w e g o  
K ó ł e k  r o l n i c z y c h  w  K r a k o w i e * ,  p i s a l i ś m y  w t e d y  d o s ł o w n i e :  
„ M a m y  n a d z i e j ę ,  ż e  k o g o  d o  p o p a r c i a  n a s z y c h  u s i ł o w a ń  n i e  
„ p o c i ą g n i e  s a m  c e l  d o n i o s ł y ,  t e n  d a  s i ę  p r z e k o n a ć  r o z u m e m  
, a  d a  R ó g  w  n i e d a l e k i e j  p r z y s z ł o ś c i  c z y n a m i  i  d o ś w i a d c z e n i e m .  
„ K le  p r o s i m y  o  i a d n e  d a t k i  a n i  o f i a r y ,  a l e  o  w z ię c i e  u d z i a ł n  
„w  p r z e d s i ę b i o r s t w i e ,  k t ó r e  c h o ć  d u ż e  d o b r e g o  z r o b i ć  z a m le -  
„ r z a ,  d o b r o c z y n n e m  n i e  j e s t ,  a l e  o w s z e m  z c a ł ą  ś c i s ł o ś c i ą  po  
„ k n p l e e k u  b ę d z i e  p r o w a d z o n e  1 n a  d o e h ó d  o r a z  n a  z y s k  foę- 
„ d z ie  o b r a e b e w a n e .*

Dziś po latach sześciu , zapraszając do nowej subskrypcji, możemy to 
samo powtórzyć. Nie zawiedliśmy zaufania, o które wtedy prosiliśmy, a czy­
nami i osiągniętemi rezultatam i stwierdziliśmy, że chcemy i umiemy dotrzymy 
wać zobowiązań, które dla sprawy publicznej n a  siebie przyjęliśmy.

Z małych i słabych początków (pierwotny nasz kapitał zakładowy wy­
nosił zaledwie 6000 z łr .!), wbrew wróżbom niedowiarków i pesymistów, wbrew 
trudnościom , tkwiącym w samych stosunkach kraju i naszego społeczeństwa, 
urósł Związek handlowy w ciągu lat kilku do dzisiejszych rozmiarów zna­
czenia , i stał się niewątpliwie pierw szorzędnem  krajowem przedsiębiorstwem  
hand low em , nie imponującem wprawdzie zasobnością środków i kapitałów, 
ale mimo to znanem i poważanem zarówno w kraju jak  za granicą i cieszą- 
cem się zaufaniem u swoich i u obcych, bo spełniającem swoje zadanie su­
miennie i uczciwie. Dziś po latach sześciu liczy Związek handlowy odbiorców 
swoich na tysiące, począwszy od drobnych kramów wiejskich i małomiejskich 
aż do dużych handlów wielkomiejskich, począwszy od włościanina odzianego 
w siermięgę, a skończywszy na właścicielach największych m ajątków ziemskich. 
A liczba tych odbiorców z każdym rokiem się pow iększa , zwłaszcza ze sfery 
tych maluczkich i nieświadomych, którzy na wyzysk i stratę ze strony n ieu ­
czciwego handlu najbardziej są narażeni, a jednak mają równe z innymi prawo 
do bytu i żyć i uczciwie zarabiać potrzebują. Setki Kółek rolniczych i sklepów 
chrześciariskich po wsiach i miasteczkach i w najodleglejszych zakątkach kraju 
znalazły w Związku handlowym opiekę i oparcie, szukają u niego porady i 
pomocy, pukają o kredyt i ułatwienie handlowe — i wszystko to w instytucyi 
naszej znajdują, o ile same uczciwie i dobrze się rządzą i na poparcie zasłu- 
guią, Sporą także jes t liczba takich sklepów i Kółek rolniczych, które nam  za­
wdzięczają swoje powstanie i swoje istnienie, a nie m ałą również takich, które 
z upadku podźwignęliśmy i od grożącej im ruiny uchroniliśmy.

W myśl naszego program u i w chęci zbliżenia się do naszych odbiorców 
w środkowej i wschodniej Galicyi, tudzież ułatwienia im nabywania towarów 
w naszych składach, otwarliśmy we wrześniu r  z. p i e r w s z ą  F i l i ę  n a s z ą  
w  R z e s z o w ie ,  która pomimo trudnych warunków miejscowych już za pierw­
szych dziewięć miesięcy swego istnienia wykazała około 200.000 złr. obrotu 
w to w arach , dając w ten SDOSób oczywisty dowód naszej siły i żywotności. 
Obecnie, po przeprowadzonej organizacyi Filii we wszystkich szczegółach i po 
w ybudow aniu 'w łasnych magazynów na slacyi Rzeszów - Staroniw a można się 
spodziewać, że Filia szybko rozwijać się będzie i zajmie w handlu artykułami 
kolonialnemi i spożywczemi w śrpdsowej i wschodniej Galicyi to samo stanowi­
sko, które zdobył sobie Zakład centralny w Krakowie w zachodniej części kraju

Przyiąwszy za dewizę naszej działalności pracę nad p o d n i e s i e n i e m  
d o b r o b y t u  l u d u ,  nie mogliśmy przeoczyć, że lud nasz prawie wyłącznie 
rolniczy i z roli czerpie środki swego utrzymania, musieliśmy zatem pamiętać
0 jego potrzebach rolniczych. Z tego powodu wciągnęliśmy już w roku drugim 
naszego istnienia w zakres naszej działalności handel najważniejszemi środ­
kami produkcyi rolniczej tj. nasionam i i nawozami sztucznemu Powodzenie, 
jakiem ta gałęź handlu cieszyła się od samego początku, i zaufanie, jakie zdo­
byliśmy sobie r z e t e l n ą  I fielfile  f a c h o w ą  o b s ł u g ą  u rolników małej
1 wielkiej w łasności, skłoniły nas do otw arć a w roku bieżącym osobnego 
„ O d d z i a ł u  r o l n l o z e g o “ ,  poświęconego wyłącznie sp ra ­
wom krajowego rolnictwa.

Nie tutaj miejsce rozpisywać się nad doniosłem znaczeniem , jakie nale­
życie zorganizowany i rzetelnie prowadzony handel artykułami rolniczemi ma 
dla krajowej produkcyi ro ln e j, zaznaczyć jednak w ypada, że nasz „Oddział 
rolniczy* nie ograniczył się wyłącznie do zadań ściśle handlow ych, t. j. do 
zaopatryw ania rolników w tanie, a dobre środki produkcyjne (nasiona, nawozy 
sz tuczne, maszyny i narzędzia ro lnicze), ale wziął imeyaty wę w pracy nad 
rozbudzeniem  i rozpowszechnieniem w kraju produkcyi nasion, zwiaszcza tak 
ważnych nasion roślin pastewnych i dał pochop do pierwszych poważnych 
usiłow ań nad uszlachetnieniem krajowych odm ian zboża.

W szystkie te zadania wymagają stosunsow o znacznie większego kapitału 
obrotowego, niż ten, jaki obecnie Związek handlowy posiada.

Podczas gdy bowiem k a p i t a ł  u d z i a ł o w y  wynusil w r. 1892 kwotę 
22.144 złr. w. a. i w z r o s t  w  e l ą g u  u b i e g ł e g o  s z e ś c io le c ia  d o  k w o t y  
5 2 . 6 5 6  z ł r .  w . a .  a  w r a z  z  f u n d u s z a m i  r e z e r w  s w e m i  d o  k w o t y  
6 6 .7 1 1  z ł r .  w . a . , to w tym samym przeciągu czasu podniósł się o b r ó t  
t o w a r o w y  z  2 2 6 . 3 8 8  z ł r ,  n a  1 ,1 0 4 .2 3 9  z ł r .  w . a .

Kapitały własne Związku wzrosły więc w ciągu 6 lat tylko o 2OO0/o, 
natom iast obrót towarowy wzmógł się o blisko 400°/o , co najwymowniej 
usprawiedliwia potrzebę wzmocnienia własnych funduszów Związku

Pow odując s ę powyższemi względam i, uchwaliło W alne Zgromadzenie 
członków Związku handlowego w dniu 8 listopada r. z. na wniosek Rady 
Nadzorczej podnieść kapitał udziałowy na razie do sumy 100 000 złr. i ro z ­
pisać w tym celu publiczną subskrypcyę celem zainteresowania szerszych sfer 
naszego społeczeństwa w tej tak pożytecznej dla kraju akcyi.

Dla informacyi subskrybentów podajemy, iż d y w i d e n d a  o d  u d z i a ­
łó w  wynosiła w pierwszych dwóch latach 5% , w ostatnich zaś czterech latach 
6°/0. W obec takiego oprocentowania kapitału, oraz w o b e c  i s t n i e n i a  f u n ­
d u s z ó w  r e z e r w o w y c h  w  h w o c i e  p r z e s z ł o  1 4 .0 0 0  z ł r . ,  c o  r e p r e ­
z e n t u j  e  2 7 %  k a p i t a ł u  u d z i a ł o w e g o ,  uważać m ożna lokacyę kapitału 
w Związku handlowym, jako korzystną i bezpieczną.

J e d e n  u d z i a ł  w y n o s i  2 5  z ł r .  — Subskrybować można dowolną 
ilość udziałów.

Subskrypcyę na udziały pizyjmują następujące instytucye :
W KRAKOW IE : R a n k  g a l i c y j s k i  d l a  h a n d l u  i  p r z e m y s ł u ;

F i l i a  B a n k u  k r a j o w e g o ;
K a s a  O s z c z ę d n o f ic i  m i a s t a  K r a k o w a ;
T o w a r z y s t w o  Z a l i c z k o w e ,  u l .  8 z e w s k a  1. 8 ;
Z w i ą z e k  h a n d l o w y  K ó ł e k  r o l n i c z y c h ;  

w e  LW OW IE : B a n k  k r a j o w y  K r ó l e E tw a  G a l i c y i  1 t .  d .  ;
R a n k  z a l i c z k o w y ;  

w ZAKOPANEM: S p ó ł k a  h a n d l o w a .
Wszelkich dalszych wyjaśnień udziela na żądanie Dyrekoya Związku han­

dlowego Kółek rolniczych w Krakowie, ul. Pijareka L  4. 447
R a d a  n a d z o r o z a :

Franciszek Aywas, Dr. Stanisław Biesiadecki, Prof. Dr. Tadeusz 
Browicz, X. Dr. Józef Caputa, Dr. Stanisł. Dąmoski, Dr. W ilhelm  
Dadlez, Jan Kanty Fedorow icz, Prof. Dr. Antom G órski, A dolf 
Grzimek, Jan Kwiatkowski, Prof. Dr. Juliusz Leo, Dr. Franciszek 
Pasikowski, Dr. Andrzej hr. Potocki, M ieczysław Sędzimir, Jan 
Skirliński, Henr. Schwarz. Zdzisław W łodek, Edw W ojnarowicz.

D y r e k o y a :
Dr. Adam Prażmowski. Dr. Franciszek Stefczyk.

W a l n e  Z g r o m a d z e n ie *
CZŁONKÓW

11
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką, 

odbędzie się w myśl § 40 statutu w p ią te k  d n ia  3  m arca  b. r. 
o godzinie 2-ej po południu, w gmachu Towarzystwa w Oświęcimie, 
na które, stosownie do §§ 38 i 39 statutu, mamy zaszczyt zaprosić

Szanownych Członków.
R o r z ą d e k  d z i e n n y :

1) Przeczytanie protokółu z poprzedniego Walnego Zgromadzenia.
2) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1898.
8) Sprawozdanie Komisyi kontrolującej i wniosek o udz elenie Dyrekcyi abso-

lutoryum z czynności i rachunków za rok 1898.
4) Rozdział zysku według wniosku Rady zawiadowczej.
5) W ybór trzech członków do Rady zawiadowczej.

R a ch u n ek  b ilan su  za  ro k  1 8 9 8 .
Stan Łierny.

Udziały .
Wkładki na oszczędność 
Długi do obrotu zacią­

gnięte ........................
Odsetki pobrane na rok

1899 .............................
Fundusz rezerwowy 
Dotacya Banku krajów. 
ZysK z roku 1898 . .

zł. 98086 c. 28 
373453 „ 15

1500 „ —

6 0 6 0
29173

1110
9854

m
77
49
62

Razem „ 519238 45

Stan czynny
Pożyczek hipotecznych zł. 441143 c. 71 

wekslowych 
Odsetki za tok 1899 za­

płacone .......................
Koszta ruchom ości. .
Nieruchomości . . .
Zaliczki procesowe 
Gotówka z końcem r.

1898 ............................

Razem

36418 ?? ---

— >7 94
357 82

27.421 65
189 n 26

18707 n 07

7.19238 n 45
Ogólny ruch kasowy w roku 1898 wynosił 1,085.619 zł. 60 c. 
Towarzystwo pobiera od pożyczek 5 ' / 2 i 6°/0 od sta —  a płaci od wkła­

dek oszczędności po V/*°/0 rocznie.
Podatek rentowy od odsetek wkładek oszczędności opłaca Towarzystwo 

z własnych funduszów.
Oświęcim, dnia 14 lutego 1899 r.

R a d a  z a w  l a d o w c z a
468

DLA PACYENTOW
cierpiących na n l e d o h r e w n o ś ć ,  b ł ę d n i c ę ,  o g ó l n e  o s ł a b i e n i e

tudzież w rekonwalescencji,

II

WODA
Z PYR0 FOSFORANEM 

2  E L A Z A

POLECONA PRZEZTCW. LEK.EPAK
mocnifjszi dlg

0 0 N O S Ć Y C N
rt* d l a

  -  D Z /E C /.
SPORZĄDZANA IV NASZYM

'z a k ł a d z ie

p o d  k o n t r o l ą  K o m i s y i  p r z e m y s ł o w e j  T o w . l e k .  k r a k o w ­
s k i e g o  , zaleca się te m , że jak świadczą liczne uznania lekarskich 
p o w ag , woda ta w przeciwieństwie do wód żelazistych naturalnych, 
znoszoną bywa nawet przez chorych z osłabionym przewodem p o ­
karmowym. Mimo tego zawiera ona znaczną ilość środka czynnego, 
przyswaja się łatwo, a przy piciu zębom zupełnie nie szkodzi. 404 3 0

H .  R ż ą c a  i  C b m u r s k i ,
Kraków, ul. św . Gertrudy 4 .

A B R IC O T IN E %
W Y B O R N Y  L I K I E R \^  Wymagać zawsze na etykietach ubranego podpisu:  -----  ,

7  E N G H I E N - L E S - B A I N S  ( F r an c j a )

T l l O U b N Y T f l l
założona w r. 1841

Kazimierza Robackiego
w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej pod Nr. 26, 

poleca m i o d y  butelkowe: 
miód stołowy lekki, butelka 50 ct.

,  ,  mocny ,  60 ,
,  wytrawny ,  70 ,

Dalej poleca miody stare owocowe: m a l i n i a f e i ,  
w l ś n i a l t l ,  d e r e n l a K l .  157 u o

Łaskawe zamówienia na prowmcyę uskutecznia odw rotną pocztą

miód kuracyjny, butelka zł. — 80 
„ eseneya „ , 1’—
„ Kopowiec .  „ 120

Miód.
Hlodosytnla w Podgórza przy Krakowie

w y s y ł a  z a  z a l i c z k ą  m i ó d  n a j l e p s z e g o  g i t u n k a  w  b l a s z a n  
k a c b  n o w y c h  p o  4  l i t r y ,  po następujących zniżonych cenach:

Miód Kościuszkowski Nr. 1 korzenny lub słodki . . . .  po 2 0  ct. za litr 
,  ,  Nt . 2 półaubeltowy korzenny lub słodki , 3 0 ,  ,  ,
,  ,  Nr. 3 najlep. dubeltowy ,  ,  „ „ 4 0 ,  , „

jakoteż i inne s t a r e  m i o d y  od 8 0  ct. do 5  złr. za bu tekę.
Dla P . T . sprzedających oraz dla Kółek rolniczych ceny znacznie niższe.

Za Llaszankę dolicza się 3 0  ct.
Z a m ó w i e n i a  p o c z t ą  u s k u t e c z n i ł  s i ę  n a t y c h m i a s t .

O dokładny i wyraźny adres zamawiającego uprasza się. 143 27 30
Polecając się łaskawym względom, kreśli się z poważaniem

M io d o s y tn ia  w  P o d g ó r z u , ul. Twardowskiego 5 przy Krakowie.

Uczennica p. Czop-Umlauf
udziela l e k c y j  m u z y k i  na fortepia­
nie. Geny umiarkowane. 451 2 o

Wiadomość w Gł. Agencyi Dzienni­
ków i Ogłoszeń i. Hopcasa i A. Salo­
monowej, Kraków, Plac Maryacki I. 2.

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 153 38 0

W .  H a l s k i
w E Z r a k  o w i e ,  Sukiennico,

handel żelazny.

Adwokat Dr. Goldhammer
w SiLKTOKTT poszukuje ru ty ­
n o w a n e g o  Ł o n o y p ien ta .
pod korzystnemi warunkami. 457 8 5

RUTYNOWANY

KUPIEC
Polak, trzeźwy, energiczny i pilny, z 2 2 -letn ią  
nieprzerwaną praktyką zawodową, lat 3 8 , mo­
gący złożyć do 2000 złr. poręki — pragnąłby 
o b j ą ć  p o b i  L d ę  w kraju lub za gra­
nicą w większym domu handlowym lub tei fa- 
bryka< b , instytucyaeh pryw atnych, zastępstw 
firm, dalej jako zarządca, dyrektor, plenipotent, 

inkasent lub podróżujący.
Minimalna wvmagana płaca roczna jesi 1200 złr.

Łaskawe zgłoszenia uprasza się nadsyłać - J a n  
poste restante Kraków. 388 7 10

Szkoła jazdy konnej
w ujeżdżalni pod Kapucynami.

Udzielam lekcy.' zbiorowych i pryv. ..mych dla 
pań, panów i dzieci, w godz. przedpolu iniowyeh 
n i 7 do 12 i popołudniowych od 3 do 7, dla 
par godziny osobne. Przygotowuję pp. Kandy­
datów do służby jednoroczne'

Lekeye wieczorne dla osób starszych przy 
oświetleniu gazowem odbywać się będą jah da­
wniej codziennie od godziny 6 do 7 wieczorem. 
W razie zgłoszenia się kilku o*óu, godzina we­
dług życzenia osobna nawet od 7 do 8 wieczór.

Wynajmuję konie wypróbowane wierzchowe 
na spacery i ówiczenia tak osobom cywilnym 
jak wojskowym , również ujeżdżalnię pp Ama­
torom jazdy na własnych koniach, miesięcznie 
lub na godziny. 212 8 10

Zapisywać się można codziennie prócz niedziel 
i świąt od godziny 8 do 12 i od 3 do 7.

Ferdynand T i goskl, właściciel tattersalu.

Mam zaszczyt donieść P. T. Publiczności, że 
zaprowadziłem

N a g l e
za  pom ocą m otoru gazow ego  

w ruch p u szczan e .
Na maglach tyeh można ciągu godziny 

z maglować 60  wałków bielizny pięknie, 
bez żadnego uszkodzenia. — Bieliznę trzeba 
tylko podkładać i wyjmować, a resztę uskute­
cznia °am magiel.

Cena za maglowanie tasama, co przy maglach 
ręcznych.

N o w o ś ć  tę, bardzo praktyczną, w wielkich 
miastach juz dawno znaną, poleca się ardz> 
P. T. Publiczności. 480 2 2

U l ic a  D i e t l o w s k a  Bfr- 7 9
(naprzeciw szkoły miejskiej).

KUPIĘ

partyę towarów
w gotowych konfekcjach, a mianowicie: 

ubrania dla chłopców i mężczyzn 
haweloki „ 

kostyumy czesankowa (kamgarnowe) 
i dające się prać.

Oferty przesyłać pod aares.: I g n a c y  
P a t r l a s  w f i .  K n n c z y c a c k  (Klein 
Kuntschitz b. M. Ostrau). 448 2 3

Z Drakami Związkowej w Krakowi*. Papier % fabryki Braoi Fijałkowskich w Bielsku Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


